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Tow. wyborcy i wyborczynie!
Sprawdzajcie, czy was nie pominięto w spisie wyborców!

M m m m m ii
NajdcdwacHni&jBzą ae wiszyśfódh fwattji i 1 

Wup, Ubiegających się o mandaty do rtowe- 
Sejtau, jest tak ziw. Związek Prolet. 

r*iast i Wisi. Ody mswa o Gh-je nie, wie­
jmy, że maimy do azymieoia z reakcją fkaipi- 
‘disłjiccarią d obsEanmczą, oraz z przedsta- 

^■Cieflsiroi paak-aratwa. inne -ugrupowania 
r“ ttuniej łu!b więcej wyrazistej barwie, <wy- 
^awiają <na ipcfeaz swój prograim politycz- 
^  - społeczny, o ile go mają, albo wstydii- 
mj* ukrywają swą bezprogramowość. w ka- 

jednak razie upatrują pelwlne sfeiry 
votecaie, oid którydh spodziewają się po- 
®to!oi« przy -wyborach.

Z czemże przystępują do akoji •wybor­
nej nasi ’boammSiśoi ? Na czyje liczą głosy? 

(hnówiiLśiHy już jpłatfortmę koimuini- 
zaraz po  jej ukazaniu się. Witfoieliś- 

że tomiifliiści pogrzebali całkowicie 
y^ój program kcmfundstyczaiy. To, co sta- 
‘Owśilo ich odrębność i miało usprawiedli­

wić ich racjję bytu, to, asem pysznili się iwi 
^osuirJkju do soojalMówi, jako najnowszym, 
^  wojem ym wymlazikieirn w 'dziedzinie 
^y steg o "  marksizm/u — znikło bez śladu, 
hpytkifcatura -prc/l&tarjału" na miejscu de- 
jAokracji i rzędy „rad robotniczych i w ło 
siańsikieh'*, jako przeciwistfcawienae parla- 

.n etratii.ry-Qsm u iburtżuazyjnego — owe dwa 
J^tmietnie węgielne koaniunianwi — zapadły 
. ^ W’ ńifeość. Cżfory 'lata ternu wyklinano 
r^cjalistćiw, jabo żdlra-joóiw pnoletarjatn, za 
t ^ ia ł  w wyborach do Sejmu ustawoidiaw- 

Dziś komuniści wybierają się do no- 
. yi;o Sejmu polskiego i walczą o mandaty 
J® gorzej od' Ch-je-aiy enidedkiej. Zamiast 
^ogram u kmnwnśistycanego platforma ko- 
j 'Unistów ofiaruje program socjalisty cany,
' i. program „zdrajców" i „reformjfetów". 
>e -walczyć pod sztauldacrem socjalizmu

•niepodobna. Pod- 
54ię wiięc ‘kojmiiiniisfów pod sooja- 

świaiczj' nietyito o ich klęsce ideo­
w i, ale zarazem o osausitwie, popelniamym 
j* robotnikach Komuniści przywłaszcza- 
^  sobie program socjaiistj'czmy, by pod je-1 
s° osłoną uprawiać w dalszym niaom fnik

Al 

S w
Zeciwko socjalistom

v-Jwanie %

u  U ! j / t  a W l a U  'W  U a l l l .p i ^ j i lL I  Ul<:

p^ydiczas, robotę bamuoiiS'tycama, t. zu.
eilwisoc j alistycizną. 

v Komuniści, przyparci przesz nas do mu- 
^  za wyrzeczenie się •komunizmu, twier- 

że 'wiprawdzie występują z programem 
Jdejalistyczinym, ale że program ten w ich 
j^aeh ma całkiem iirną treść, aniżeli u P.
4 że różnica miedizy narnd a niani tkwi

W1 programach pisanych, lecz w prakt>T- 
H^eim ich zastosowaniu, w  działalności obiu 
^Btjii. Przyznają oni w ten -sposób, że ko- 
K^bizm zbankmto-wał, ale pzynią to tyliko 
^  to, żeby znowu, stroić się w ipaórtka „pra- 
kSiwych" socjalistów, „tsyisltydT
rt °Vv i t. p. aniołów soej-alizmu, powołanych 
0 'Walki z P. P. S.

(jj A.le zgódźmy się z komrunMami i rzuć- 
(C. okiem na ich czyny. Zadizitwia wpraw- 
^ £łe> że kocmmiści sami nic nie mówią o

sobie, że legitymują się przed wyborami 
■wyłącznie napaściami i osacaenstwami na 
P. P. S. Widocznie sJcromność jest jedną 
z głóiwnyen cnót tych czystych duszyczek. 
Ale jak w takim razie (pnzenawBtaiwić -treść 
własną treści P. P. S.?

Nte widając iśię w Szczegóły7 dizialal- 
ności komunistów, o kitórej -pismo nasze 
■wyczerpująco informuje czytelników, po­
przestaniemy na kilku tylko ipumletaich.

Komuniści polscy wchodzą (w skład. 
anaętóSzyinaradiówiki amoskiewsldej i, jak 
piiizód wojiną esldecy, są powolhym-i wytko- 
mawioaimd rozkazów Moskwy. W  -roku 1919 
(bojkotowano na- rozkaz Moskwy wybory db 
Sejpmu1, 'dlziiś na -rosdkaiz -Moskwy przystępuje 
się do wyborów. Na rozteaz Mośkwy zwal­
czano rzsąjd! ro-bohiiczo - włościańsiki tow. 
Mo-raozswisldego i na tenże rozkaz praco­
wano -na rzecz zjdwojow-aniia Polski przez 
„czerwoną" aranję w1 lecie 1920 r. Pod tyim 
Względom niema bodaj drugiej partji ko- 
ini-ninistyozn-ej tak nnewio-lniiczo i bezmyślnie 
odid-anej Mo-stówie, jak ipolska parttija. Dość 
przypomnieć sobie np. zachowa-nie się bo- 
niunisto'vv niemieckich w czasie najazdu 
ibolszewidkiego na Polskę i id i eaiergi-ozne 
zastrzeżenia przeciwko wkroczeniu bolsze­
wików na ziemię niemiecką, lub choćby 
■wyłamywanie Się z pod- dyscypliny mo- 
skiewsikiiej części kamunistów francuskich, 
by z pogai-dą ódlniieśó się do naszych domo- 
noisłych służalców komum-sb 'czny ch.

A przecież mimo nieaaiprzeczenie wię­
kszej samodiźiflno&ci zadhedhich komuni- 
istów <w stosunku do Moskwy — jakież nie­
powetowane szkody wy-rząldlzili -orni 'rucho­
wi robotniczemu Tragiczne rozbicie tego 
ruchu ma Węgrzech, -we Włoszech i we 
Francji, ogromne osłabienie ruchu w Ba- 
w-arji i w całych Niemczech, wr Stanach Zje­
dnoczonych, słowem wszędzie, gdlzie tylko 
tkicwnuraiści dorwali się dto 'Właćky, lulb uzy­
skali ma czas jakiś większe wpływy wśród 
Tobothiików — oto kilka listków z wieńca 
zasług koaraunistyoznych! Jeżeli robotnik 
włosiki wydany jest dziś ma pastwę faszy- 
ymiu, a  rolbotóik węgierski, ugina się pod 
jaramełii ojprysżków Ho<rthy‘eigo—zaWlifcię- 
czać to należy beżkryltyraiiemu komhniżo- 
iwaniu większej części socjalistów7' włoskich 
W latach 1919 — 1920, oraz epilogowi rzą­
du Beli Kuihna na Więgrzech. Jeżeli ruch 
robotniczy w Niemczech jest rażbity i z ta­
kim niesłychanym trudem powraca do je­
dności, mapnzókór komunistom, usiłującym 
iwiszełkimi niegodiziwymi środkami prze­
szkodzić zjo-dnocze-ndii — to stało się to 
nnowlui z winy komiuniiisitaw i ich ,,;pnt- 
sehów", diokonyiwianych -ręką niesuimien- 
nych agentów moskiewskich.

Kotmuniiści polscy mają czoło występo1- 
■wać p-nzód wyibo-rcami robotniczymi jatoo 
-apoisbołowiie jedności robotniozej. Ale ea- 
ła ich diziaMiność nie jest niczem iraneaa,

jak rozbijaniem ruchu robotniczego. Taki 
padł był rozkaz na kongresie komunistycz­
nym w r. 1920 i rozkaz ten „sumiennie" 
wypełnia się wszędzie po dzień dzisiejszy. 
Z początku rozbijano -partje socjalistyczne i 
eagainfeacje zwodowe w n-adiziei, że w ten 
•■spicsób pbwielrszą się zastępy komunistycz- 
n-e, obecnie rozbija się z cała zajadłością 
(każdą próbę zjednioczeinia socjałńsifycznego, 
(każdy klasowy związek zawodio-wy, dla 
samej żądzy niszczenia, z zemsty za doznane 
zawody i klęski „Mnie nie, — tobie nic" 
— oto hasło nałogowych rożbijaczy komu­
nistycznych. Gdy na wiosnę r. b. nie uda­
ło się Moskwie pod pozorem ,jednolitego 
froniiiu" zaprządź robotników Żaciliod-u do 
rydwanu polityki swądlu sowieokięgo. ka­
cyki z III Międzyn. ogłosili światu, że je­
dnolity front jest hasłem sakoldliwem, gdyż 
Irudei w robotnikach złudzenia, które nie 
dadzą -się urzeczywistnić! I dlatego dalej 
szerzą rozłamy, -gdzie tylko mogą.i jak tyl­
ko m ogą: W Czechosłowacji rozbijają jed­
ność związków zawodowych, w Niemczech 
uciekają się do metod faszystów, rozbijając 
zgromadzenia socjalistycznie, w  sejmie sa­
ksońskim głosują razem ze wiszystkiemi 
partj-ami burżuazy-inecni przeciw, socjali­

sto-m za rozwiązanie sejmu o większości 
robotniczej i przieciiw itządoiwii socgalistyi®- 
n-emu! Na całej linii: orf Moskwy pofweez 
Berlin i P-a-ryż, aż do Nowego Jarku —- 
tryumfuje Ne-po, t. j. taktyka sojuszów ko- 
munłstyczuo - burżuazyjnych przeciwko so­
cjalistom ł

A czyż nasi komuniści w obecnej akcji
■wyborczej nie są aż do samozaparcia się. 
Ne-po-wcami ? Gzy na wiecach i w prasie 
nie idą ręka iw rękę z  Cłi-je-mą? Ozy aie
posiłkują się jednakowymi zarzutami i ar­
gumentami?' A wreozcde: czy cała akcja 
wy borcza komunistów ma inny cel, jak wy­
zyskanie jej dla większego rozbicia ruchu 
robotniczego w Polsce? Toż jeden z przy­
wódców kohrisniiiMów prKyziaaJ w  .,-Prawtd’zie" 
katowickiej, że komuniści nie liczą na po- 
wodzenie przy wyborach i pod tym wzglę­
dem nie przelfcsaą się, gdyż żaden świado­
my robotnik nie beidizie głosował przeciw­
ko siwym własnym imteresoia. Ale Scomu- 
-n-i-śoi liczą że przecież dó spółki z ende­
kami zaszkodzą P. P. S. Towarzysze nasi 
postarają się jednak, żeby jednych i dru­
gich gruntowny spotkał zawód

i. M. B.

I Mim i i i  S s t a f a z i
P. Dąbal, obecnie honorowy członek Sowietu mo-

sk ego, a kolonje afrykańskie.
Druk sejmowy Nr. 195.

Wniosek posła Tomasza Dąbala i 
tow. w sprawie przyznania Polsce przez 
Kongres pokojowy części kolonji nie­
mieckich

Rzesza niemiecka, w której skład wcho­
dziło Królestwo Pruskie, złożone w przewa­
żnej części z ziem rdziennie polskich, po­
siadała w Afryce, Azji i Australji liczne 
kolonje. Kolonje te były własnością całej 
Rzeszy niemieckiej. Z chwilą raz padnięcia 
się tejże Rzeszy na poszczególne części 
składowe, powinien również nastąpić sto­
sowny podział kolonji pomiędzy rozpadłe 
części składowe Rzeszy. Ponieważ mocar­
stwa koalicji zamierzają zabrać kolonje nie­
mieckie, jako odszkodowanie wojenne, nie- 
słusznem byłoby jednak stosować tę zasa­
dę do tych części kolonji, które słusznie do 
Polski należeć powinny, Polska bowiem 
do wybuchu tej wojny raczeni się nie przy­
czyniła, lecz owszem naród polski zajmo­
wał wobec Niemiec zawsze wrogie i nie­
przejednane stanowisko. Ponadto Niemcy 
zniszczyli i zrabowali Polskę, a szkody te 
wynoszą miljardy, dlatego z tego powodu 
choćby należałoby Polskę odszkodować 
przez przyznanie formalne zresztą słusznie 
należnych jej części kolonji niemieckich. 
Wreszcie w myśl zasady o wolności mórz

należałoby handlowej flocie polskiej dać 
we wszystkich częściach świata własne, 
odpowiednie punkty oparcia, co zresztą le ­
ży w dobrze zrozumianym interesie mo­
carstw koalicyjnych, bo wtedy wzmogą się 
tem łatwiej wzajemne stosunki handlowe 
z Polska i zacieśnią się tem silniej węzły 
przyjaźni. Dlatego podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się Ministerstwo spraw zagra­

nicznych, aby przez swych delegatów na 
Kongresie pokojowym domagało się przy­
znania Polsce odpowiedniej i słusznie na­
leżnej części kolonji niemieckich.

Pod względem formalnym prosimy ode­
słać ten wniosek do natychmiastowego roz­
patrzenia komisji sejmowej dla spraw za­
granicznych.

Warszawa, 14 marca 1919.
*

Wniosek powyższy jest to jeden z  nie­
licznych pomników działalności posła Dą- 
bala. Podajemy go, aby należycie ocenić 
inteligencję polityczną tego komunisty, 
który poprzez zabór kolonji afrykańskich 
trafił wprosi — do Moskwy. I mając ta­
kich „przywódców", komuniści ośmielają 
się mówić, że oni szerzą „świadomość" w 
masach!

nriirrrmmry nrATu
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Mały feljeton.
GŁOS W OŁAJĄCEGO NA PUSZCZY.

Znakomity pisarz Antoni Lange wystą­
pił we wtorkowym numerze „K urjera Po­
rannego" z propozycją, ażeby m agnaterja 
polska, trzym ająca rniljardowe sumy w 
bankach zagranicznych, zwłaszcza w Ban­
ku AngieLkim, oddała bodaj 20 procent te­
go m ajątku — na pożyczkę państwową. 
,,Podług opinji znawców sumy (złożone 
przesz arystokrację polską w bankach za-

* opieka nad wami trójzaborcy. Teraz prze- j wystrzelał setki Galiejan i Poznańczyków.

granicznych) wynoszą z górą sto mil jonów 
funtów sżterlingów, czyli dwa i pół m iljar- 
da franków waluty szwajcarskiej — pisze 
A.' Lange. Gdyby ci panowie Potoccy, Za­
mojscy, Radziwiłłowie, Lubomirscy, Bra- 
niccy i t. cL, którzy mają pieniądze złażone 
zagranicą, ofiarowali tylko 20 procent swo­
ich sum, czyli 20 mil jonów funtów szterlin- 
gów na pożyczkę Państwu Polskiemu, to 
skarb uzyskałby podstawę do normalnej 
egzystencji. Byłoby to pól m iljarda do­
brych złotych polskich, czyli franków".

Nie idzie tu zresztą o ofiarę — mówi 
poeta. Skarb państw a mógłby p. t. arysto­
kratom  zapewnić procent od tej pożyczki 
znacznie wyższy, niż im daje Bank angiel­
ski.

Panowie, książęta, magnaci! Nóżki na
stół!

Oczekujemy waszej odpowiedzi!
Opinję macie w całej Polsce ustaloną 

a szkaradną. Nawet tak  umiarkowany pu­
blicysta jak A. Chołoniewski siepał was na 
parę lat przed wojną zupełnie jak jaki 
czerwieniec. Nawet' taki wyrozumiały i 
spokojny pisarz jak Antoni Lange żywi w 
swym artykule wątpliwości, czy jego pro­
pozycję przyjmiecie i wypowiada na wasz 
rachunek gorzkie uwagi. Hejże! panowie 
Zamojscy. Czartoryscy, Braniccy, Lubomir­
scy, Radziwiłłcwie — czyż nie pójdzie z 
„polskim ludem" „polska szlachta"? He! 
he! he! Czyżbyście z potakiwaniem cynicz- 
nem mieli przyjąć sąd historji, który po­
wiada: „magnaterja to klan pasorzytów,
zgniłków, piecz eniarzy, u tezy mywanych od 
wieków praca ludu polskiego?"

Lud byłby was zmiótł z powierzchni 
życia w ciągu 19 wieku — gdyby nie czuła

I ciwko latvfundjom waszym, jako pierwszą 
wielką ustawę Rzeczypospolitej Polskiej, 
uchwalono reformę agrarną. Długo i zacie­
kle bronili was karbowi i ekonomowie wa­
si en-decy z przyległościami i klechy aż w 
keńcu zostali pokonani. W łości królewiąt 
polskich mają wrócić w ręce ich prawego 
właściciela, który je swoją pracą., potem i 
krwią w ciągu wieków zdobył — w ręce 
chłopa.

M ają! Aliści dzieją się rzeczy, o jakich 
ani śniło się — naszym suwerenom. Bo 
oto A. Lange przypomina, iż „Bank Angiel­
ski broni dóminjów swej klijenteli przed 
reformą rclną; o ile rząd polski chce jakie 
dobra magnackie parcelować, Bank Angiel­
ski występuje w obronie swego klijenta, ja ­
ko dłużnika, który winien bankowi tyle a 
tyle. W  jednym wypadku Bank Angielski 
zażądał od skarbu polskiego 200 mil jardów 
marek". Ładny gips! Tym gipsem będzie 
się musiał zająć troskliwie następny Sejm. 
Emerytom starej Polski szlacheckiej, k tó­
rej oni sami walnie dopomogli do śmierci w 
18 wieku, należy tę emeryturę koniecznie 
odebrać. Na polski skarb nie dadzą cni ani 
szylinga z dobra woli, bo im ta  Polska de­
mokratyczna, Polska głosowania powszech­
nego, reformy agrarnej, wolności, jest 
w strętna i cudza. Są to cudzoziemcy, po 
cudzych bankach kryjący mil jardowy łup, 
jaki zrabowali w ciągu wieków ludowi pra­
cującemu polskiemu, Są to kamerdynerzy 
i lokaj e upadłych dynastji trój zaborczych, 
wierne sługi i filary tronów zaborczych — 
po cóż im Polska, gdzie parobek ma taki 
sam głos, jak najjaśniej złotem angiel- 
sldm oświecony książę? Patrzą oni na nią 
tvlkc jak na kolonję, przynoszącą im koło-

Bratobójcą nie jest nikt, kto się dał wziąć, 
jak baran, do arm ji prawowitego m onar­
chy. ••Kainem jest tylko legjonista polski.

Tej wartości były i są wszystkie ich 
argumenty, wszystkie polwarze. Odrobina 
zastanowienia wystarcza, by odkryć ich 
fałsz, ich złą wiarę. Nic bratobójstwo by­
ło powodem gniewu. Gniewało ich, że Pił- 
sudzki żąda niepodległości, której oni nie 
chcieli.

A.le oto niepodległość „sama przyszła”. 
Dał ją Pan Bóg, dał ją pan Wilson, a po­
tem jeszcze i gen Weygand. Trudno! już 

\ nie można jej nie chcieć, nawet nie wypa­
da. Lecz skoro stało się to cudem, czemuż 
cud nie jest zupełny? Czemu na czele pań­
stwa nie stoi także ktoś, cudem na to sta­
nowisko wyniesiony i gotowy dalej wszela­
kim się cudom poddawać?

Skore bowiem stał się jeden cud i Pol­
ska zdobyła niepodległość — to zali nie­
możliwy jest jeszcze jeden cud, wskrzesza­
jący np. M i k o ł a j I I  lub jego następcę?

A wówczas, gdyby taki odrodzony car 
wyciągnął rękę po kraj Priwisliński, czy 
Piłsudski zachowałby się tak, jakby oni te­
go sobie życzyli?

Bo rozejrzyjmy się tylko w element 
tach.. z któ, ych składa się obóz reakcyjny .j

Czy was nie uderza olbrzymia w nim mno­
gość — obok separatystów poznańskich —- 
żubrów litewskich, b. czynowników carskich 
i b. carskich generałów? Pogadajcie z ty­
mi ludźmi a przekonacie się, że ich n ie c h ę ć  
do panowania u nas Rosji uwarunkowana 
jest tylko obecnym tej ostatniej ustrojem. 
W  tym samym stopniu co nienawidzą bol­
szewików. uwielbiają carat, którego upad­
ku głęboko żałują. Zapomniawszy już o 
troskach katolicyzmu pod panowaniem mo­
skiewski em, z lubością wspominają „po­
rządki". trzym ające w klubach „niziny spo­
łeczne", szerokie tereny eksploatacji, dro­
żyznę pracy umysłowej, łatwość robienia 
interesów i t. d.

Ludzie tego ookroju — jeden z filarów' 
endecji wzmacniający jej impet w duchu: 

Biej żydów, spasaj Rassiju" — to wszyst­
ko żw /iol póty dla Polski pewny, dopóki 
mamy obok Rosję sowiecką. Niech się je­
dnak obudzi Rosja carska, a w jednej chwi­
li ludzie ci staną się jej gorącymi wielbi­
cielami.

Je st to jeden z bardzo ważnych moty­
wów nienawiści całego obozu reakcyjnego 
do osoby Naczelnika Państwa. W  niena­
wiści tej wyładowuje się tęsknota za ustro- 
iem, którego carat był w Europie opoka.

B. H.

Sćl u!ne dochody, których w kraju  bronią en­
decy, zagranicą Banki Angielskie.

Tak, czcigodny poeto! Twój głos jest 
głosem wołającego na puszczy. Arystokra­
ci polscy nadal będą przechowywali swoje 
kapitały w bankach zagranicznych, nadal 
będą sabotowali Skarb Rzeczypospolitej a 
od Ojczyzny będą wymagali jednego tylko, 
aby napełniała im kieszenie i dawała im 
reprezentacyjne posadki.

Zysław.

„Enfant terrible" prawicy, p. W łady­
sław Studnicki, przypomniał niedawno na 
łamach jednego z pism wileńskich ciekawy 
niezmiernie fakt. „Przed wojną — mówi 
on —  1913 r,, gdy w Inowrocławiu mia­
łem wykład o nadchodzącej wojnie i odbu­
dowie państwa Polskiego, jaką ta wojna 
mogła przynieść, jeden z byłych posłów 
Sejmu pruskiego powiedział: „Byłoby ło
wielkiem nieszczęściem, gdyż zniszczyłoby 
nasze rolnictwo, a wasz przemysł".

Poseł ów, zresztą, żadnej nowiny nie 
powiedział. Odkąd publicystyka narodowo- 
demokratyczna poszła na usługi „rodzime­
go kapitalizmu", słyszeliśmy od niej nieraz, 
jak wielkiem nieszczęściem byłaby dla Kró­
lestwa Polskiego u tra ta  rynków wschod­
nich.

Oni niepodległości nie chcieli.
To trzeba raz nareszcie stwierdzić bez 

ogródek. Niepodległości nie chcieli po­
znańscy rolnicy, którzy w parlamencie ber­
lińskim, ustami obecnego m arszałka Sejmu 

. polskiego, p. Trąmpczyńskiego, nazywali 
oszczerstwem i insynuacją oskarżanie ich 
przez haka ty stów o dążenia separatystycz­
ne. Nie o niepodległość walczył p. Trąmp- 
czyński. On walczył tylko o pacierz pol­
ski w ochronach.

Niepodległości nie chcieli urzędnicy 
galicyjscy, produkt ugodowości tamtejszej 
szlachty. Nie o niepodległość walczył p, 
Głąbiński w parlamencie wiedeńskim. On 
buntował się tylko przeciw kokietowaniu 
Rusinów i uszczuplaniu odwiecznych przy­
wilejów królewiąt podolskich.

Niepodległości nie chciały żubry litew­
skie, asystujące przy wznoszeniu pomnika 
Jekatieriny w Wilnie. Uważali carat za 
najtrw alszą ostoję starego porządku społe­
cznego, za puklerz przeciw wszelkim ..no­
winkom". ,

Nie o niepodległość walczył ks Macic- 
jewicz w Dumie petersburskiej. On walczył 
o zrównanie w prawach księdza katoli k ie ­
go z popem, o zaufanie dla żywiołu polskie­
go-

Niepodległości nie chcieli przemysłow­
cy b. Królestwa i nie o niepodległość wal­
czył nad Newą p. Dmowski.

Nie chcieli niepodległości!
A  ciesząc się w duszy, że im ona nie 

grozi, radzi byli, że megą się i ej też głoś­
no nie odczekać, uważać za gwiazdkę z nie­
ba do obiecywania dzieciom. To daleki 
ideał — mówili. I nie chcąc wcale realiza­
cji tego ideału, zadawalali się tealralnemi 
ca  jego cześć manifestacjami. Nigdy za­
pewne w Polsce niepodległej nie widziano 
tak uroczystego obnoszenia kontuszów jak 
na dworze Habsburga Nigdv kosynierzy 
Naczelnika nie robili mu takich owacii. l i ­
ki e w sto lat później reżyserowali na jego 
cześć potomkowie tych, którzy byliby Ko­

ściuszkę chętnie w łyżce wody utopili za 
jego chłop omam iwo.

Taki lubili walkę o niepodległość, bar­
dzo lubili—w  teatrze i na obrazku.. W szy­
stko to były cacka dla dzieci, dla malucz­
kich, jedno z mamideł, utrwalających „rząd 
dusz". Więc choć pan Dmowski dawno już 
tarzał się w prochu przed trenem Romano­
wów, jego przyjaciele polityczni w W arsza­
wie, w  W ilnie dalej robili miny „nieprzeje­
dnanych".

Kornedja ta wreszcie skończyła się z 
wybuchem wojny europejskiej, która ideał 
niepodległości uczyniła n ag le ,. „groźną" 
możliwością.

W  obliczu tego niebezpieczeństwa, na 
bok musiały odejść wszelkie niepodległoś­
ciowe deklamacje. Trójlojałizm odsłania 
przyłbicę. W arszawskie damy obsypują 
kwiatami kozaków, , .Dwugr oszówka o-
świadcza, że powstanie 63 roku było intry­
gą żydowską i nawet .księcia Józefa czyni 
pachołkiem żydowskim. Zaczyna się żon­
glowanie frazesami, m ające przefałszować 
„marzenia ojców i dziadów" na wierzbowe 
gruszki M ikołaja Mikołajewicza,

W  takiej oto chwili — w chwili, gdy 
tak zw. „społeczeństw'©" zdecydowało się 
zrzucić maskę i przestać „pytlować o nie­
podległości", zjawia się człowiek, który 
bierze karabin do ręki, by w imieniu Polski 
zakwestjonować przed ewszystkiem prawo 
cara do W arszawy, by' z kwestji polskiej, 
traktowanej przez koaljantów, jako we­
wnętrzna sprawa caratu, uczynić kwestię 
europejską, międzynarodową. I za człowie­
kiem tym staje garść marzycieli, głów go­
rących ,' takich samych „warjatów", jak  ci, 
co szli za Dąbrowskim, takich samych 
„łbów szalonych", jak te, co w r. 63 dały 
się otumanić „intrydze żydowskiej", by 
psuć „bratnią zgodę dwu słowiańskich na­
rodów".

Jakże tu  nie wybuchnąć gniewem prze­
ciw podobnej robocie, kompromitującej wo­
bec cara polską prawornyślność? — prawo- 
myślność wszakże szczerą, serdeczną?... 
Boć oni rzeczywiście nie chcą niepodległo­
ści! Napifawdę jej nie chcą! Petersburg 
zaczynał już* dawać temu wiarę, obdarzać 
zaufaniem... Więc poco ten Piłsudski, po­
co znów te niepodległościowe krzyki?...

Taki oto był pierwszy' powód wście­
kłości. Zaczyna się walka asafetydą i osz­
czerstwami. W szystkie rabskie dusze tró j- 
lojallzmu w ystępują przeciw śmiałkowi. 
W łaściwe im tchórzpstwo nie pozwala po­
wiedzieć ctwarcie, c co chodzi. Że wcale 
nie chcą niepodległości — to można mówić 
głośno w Petersburgu, I mówią! W  W ar­
szawie natomiast opowiada się o kainizmie 
Legjonów. Bratobójcą nie jest Polak, idą­
cy w czaku lub pikeihaubie przeciw Pola­
kowi w moskiev/skim szynelu. I ten ostat­
ni również nie jest bratobójcą, choćby po-

„BOG I OJCZYZNA".
Szli, krzycząc: Polska! Polska! W tem

jednego razu.
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach

wyrazu,
Pewni jednak, że Pan Bóg do synów

się przyzna,
Szli dalej, krzycząc: „Boże! Ojczyzna,

Ojczyzna!"
W tem Bóg z Mojżeszowego pokazał się

krzaka
Spojrzał na te krzyczące i zapytał:

„ JA K A ?"
(Ju ljusz Słowacki).

SPRAWDZANIE SPISÓW WYBORCÓW! 
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez ó godzin w loka­
lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia spisy w y­
borców każdego obwodu wyborczego do 
Sejm u i do Senatu. Każdy towarzysz i to­
warzyszka muszą pójść do lokalu Komisji 
Obwodowej w obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli, są pominięci, muszą sami, albo 
za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamację na ręce Prezesa W yborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych  
wskazówek i nic upomni się o swoje prawo^ 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój głos, a tem samem zw iększy szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. W szyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. P. P. S.
W IECE PRZEDWYBORCZE.

W  niedzielę, dnia 24 września, odbędą 
się następujące wielkie wiece przedwybor­
cze:

I. Sala Muzeum Przem ysłu i Rolnic­
twa godz. 10 rano punktualnie. Przemawiać 
bedą tow, toy/, poseł Barlicki, radny Szpo- 
tański, radna Praussowa, Szulc i inni.

II. W ola na placu przy kościele koło 
cm entarza prawosławnego o godz. 11 rano. 
Przemawiać bedą tow. tow.: Szczypiorski, 
Piłacki, Kowalew, Ziółkowski i inni.

III. Praga na placu obok kościoła przy 
ul. Kawenczyńsłdej o godz. 11 rano. Prze- 
mawiać tow. tow.; radny Jaworowski, 
Hartleb, Dąbrowski i inni.

IV. Ochota (pizy ul. Grójeckiej plac 
naprzeciwko kościoła) o godz. 2.30 po poł. 
Przemawiać będą tow. tow. Szczypiorski, 
radna Praussowa, Żerkowski ł inni.

Towarzysze stawcie się licznie!

POD ADRESEM GENERALNEGO KO­
MISARZA WYBORCZEGO.

W edług artykułu 2 ustawy o ordynacji 
wyborczej do Senatu prawo wybierania do 
Senatu ma każdy wyborca do Sejmu, który 
w dniu głosowania wyborów ma ukończo­
nych 30 la t i w dniu tym  zam ieszkuje w  
okręgu wyborczym przynajmniej od roku, 
licząc wstecz od dnia ogłoszenia wyborów 
w „Dzienniku Ustaw". Ponieważ w książ­
kach meldunkowych administratorów do­
mów niema rubryki, od kiedy dana osoba 
mieszka w W arszawie, przy spisach wybor­
ców do Senatu pominięto wszystkich tych, 
którzy w roku bieżącym zmienili adres za­
mieszkania. Nadomiar złego obwodowe 
komisje wyborcze w większości wypadków 
nie uwzględniają reklamacji, mylnie ko­
mentując zacytowany art. 2 ordynacji wy­
borczej do Senatu, Komisje obwodowe 
niezgodnie z  ustawą uw ażają się za okręgi 
wyborcze. Komisarz wyborczy winien zwró­

cić natychmiast na to uwagę odnośnych ko­
misji obwodowych.

Jest to sprawa b. ważna, gdyż znaczny 
procent wyborców zostałby w ten sposób 
pozbawiony prawa głosu do Senatu.

Należy te sprawy załatwić jaknajszyb-
eiej.

W SPRAW IE KANDYDATUR URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWY CH.

)W sprawie urzędników administracyjnych, 
kandydujących ilu Sejmu lub Senatu, minister 
spraw wewnętrznych wydał okólnik, wyjaśniający. 
iż w związku z art. 5 i 6 ordynacji wyborczej do 
Sejmu, oraz art. I i 3 ordynacji wyborczej do Se­
natu, zastrzeżenie, że nic mogą być wybierani pań­
stwowi urzędnicy administracyjni do Sejmu i Se­
natu w tych okręgach wyborczych, w których peł­
nią swą służbę, należy rozumieć w ten sposób, że 
sprawowanie czynności urzędowych na części o- 
kręgu wyborczego, czy to do Sejmu, czy do Sen»- 
tu — wyklucza możność kandydowania urzędnik* 
w- całym określonym odnośną ordynacją okręgu 
wyborczym. (Przyp. Red, Zgodnie z ordynacją wy­
borczą, nie dotyczy to urzędników „ p e łn ią c y c h  
służbę przy władzach centralnych").

O zamiarze kandydowania do Sejmu czy Se­
natu urzędnik winien zawiadomić bezzwłoczni* 
bezpośrednią swą władzę przełożoną

'Kandydujący do Sejmu lub Senatu urzędnicy 
otrzymują na podstawie postanowienia Rady mini­
strów z do. 24 sierpnia 1922 r. w okresie przed­
wyborczym urlop, kandydaci do Sejmu lub Senatu 
z pośród urzędników administracji politycznej Ł h 
ministerjum spraw wewnętrznych, otrzymują z« 
względu na styczność ich z pracami przygotowaw- 
czerni do wyborów urlop z urzędu na czas od dni* 
ogłoszenia listy kandydatów, na której nazwisk* 
ich są umieszczone, aż do dnia wyborów; kandy­
daci do Sejmu lub Senatu z pośród urzędników 
administracyjnych innych dykasterji otrzymują n* 
własną prośbę urlon do dni 14 a to w czasie o& 
dnia ogłoszenia listy kandydatów, na której nazwi­
ska ich sa umieszczone, aż do dnia wyborów.

Urlopy przedwyborcze kandydatów są płatne-
Urzędnik w okresie kandydowania do Sejm* 

czy Senatu podlega naTÓwni z innymi wszystkii* 
przepisom Ustawy o państwowej służbi* cywilno)-

LISTY PAŃSTWOWE Nr. 5, 6 i 7.
U generalnego komisarza wyborczego 

złożone zostały dalsze trzy listy państwo­
we. Piąta, związku proletariatu wsi > 
miast (komunistów! zawiera 32 nazwiska * 
pp. Łańcuckim Warskim, Warszawskim- 
Rybackim, Dąbalem, Królikowskim, Dń- 
tlingerem na czele. Szósta „Rad Ludo­
wych", na czele ma nazwiska pp. Małowie- 
skiego i Zalewskiego Siódma N, P. R * 
pp. Chądzyńskim, Wachowiakiem, Fichn* 
Jankowskim i in.
OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO-

Od Zarzadu Głównego Związku S trzeleck ie j 
otrzymujemy komunikat, z którego przytacza*! 
najważniejszy ustęp, streszczający stanowis* 
Związku wobec wyborów.

Związek Strzelecki, jako organizacja wojsko­
wo - wychowawcza, mająca na celu li tylko p ra«  
państwowo - społeczną — z natury swej b e z  pa 
tyj na — udziału w akcji wyborczej ani w wyboraf 
nie bierze. Członkowie Związku Strzeleckiego, i**" 
wolni obywatele, wypełnią swój obowiązek obyvj 
telski i wezmą udział w akcji wyborczej, głosu-* 
wedle swego sumienia i przekonań po!itycznyc ' 
których Towarzystwo nigdy nie krępowało *«n ^  
rzucało.

Biała-Żywiec.
fKorespondencja własna).

Wiece.   Tow. dr. Diamond w Białej. — FrOc<>
po wsiach. —  Endeccy faszyści przy pracy, j ' 
Robota kleru. — Niemiecka S. D. — Komun

Biała, 18 wrześni*- , 
P raca nasza przedwyborcza w całej 

Nasi kandydaci tow. tow. Czapiński, Durczak, - 
jąk urządzili mnóstwo wieców; dzielnie im sek* 
dują inni miejscowi towarzysze, jak Papla, Ń  
drzak, Serkowski i inni. ^

W Żywcu odbył się wielki wiec na rynku ^  
dn. 3 b. m. Wobec kilku tysięcy zebranych rj®  
wali tow. tow. Czapiński, Durczak, Pająk, S e A ° ^  
*kL Rezolucję naszą uchwalono przeciw 3 
Pozatew w Żywieckiem odbył szereg wieców ^  
poa. Durczak — w Lipowej, Leśnej, ..
Górce, Ujsołach. Rajczy. W Rychwałdzie P ę ­
dzono x wiecu endeckiego p, proiesora Siera
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ek’s^o, endeckiego kandydata. W Rajczy rozbito 
®su wiec.

W Białej odbył sit? w dn. 13 b. m, ogromny 
Wiec w sali hotelu pod Czarnym Orłem. Owacyj-

witany, referował tow, pos. Diamand. Stera­
ł o  wski zebrał gdzieś swoją bandę faszystów i 
przyszedł rozbijać wiec. Oczywiście, w  ciągu 2 
tein u t p. profesor ze swemi biednemi obałarauco- 
*>emi kobiecinami był za drzwiami. Referat tow. 
d-ra Dic.manda przyjęto entuzjastycznie. Przema­
k a l i  jeszcze nasi kandydaci; jednomyślnie posta­
nowiono głosować na P P. S.

Dn. 10 b. m. w Bielsku, z udziałem tow,- tow. 
bialskich uroczyście wmurewano kamień węgielny 
Pod budowę Domu robotniczego. Śpiewał chór ro­
botniczy; delegacje ze sztandarami przybyły aż z 
2ywca. Przemawiali tow. Dziki, posłowie tow. tow. 
Czapiński i Reger; imieniem niemieckiej S.D. —  
t t. Honigtman i Lukas. W poniedziałek 11 b. m. 
teibyła się powiatowa konferencja bialska z udzia­
łem reprezentantów 35 gmin. W powiecie odbył się 
Szereg zgromadzeń wiejskich —  w N. Wsi, Malcu, 
Hałcnowie. Lipniku. Bystrej, Leszczynach i t. d.

W Wadowicach  odbył się w dn. 17 b. m. wiec 
W Domu robotniczym. W Andrychowie  tegoż dnia 
obradował olbrzym: wiec na rynku. Na obu refe­
rował, jako mile witany gość, tow. pos. N iedział­
kowski, a poźatem tow. tow. Czapiński i Pająk. 
Jednomyślnie uchwalono soc. rezolucję.

Kler już zaczął w  okręgu swą robotę. W Lip­
niku np. jakiś ksiądz wzywał obywateli, aby — 
broń Boże —  nie głosowali na tow. Czapińskiego, 
jako — ..Szatana" (sic!)... Na wszystkich naszych 
wiecach uchwalono rezolucję, przestrzegającą kler

przed tą nikczemną robotą polityczną. Zresztą, swą 
nieustanną Agitacją polityczną kler coraz bardziej 
się dyskredytuje w-obcc ludności.

Rozpoczęto też pracę w Myśliwieckiem i No­
wo tarskicm. W Zakopanem 15 b. m. w  hotelu „Sta- 
mara" odbył się odczyt tow. pos. Czapińskiego na 
temat „Cele reakcji".

Z przykrością należy stwierdzić, że w  niemiec­
kiej S.-D., z którą P. P. S. tradycyjnie podtrzymy­
wała jaknajlepsze stosunki, nie wszystko dobrze 
się dzieje... Na Śląsku zawarła blok z fikcyjną 
grupą Drobnera, psując wobec tego dobre stosunki 
z polskimi tow. tow. i torując drogę N. P. R-om i 
komunistom. Nowe kierownictwo niemieckiej S.-D. 
(sjonista (!) dr. Draubner i bundowiec (!) dr. 
Gltiksmann) na fatalne drogi prowadzi swą par-, 
tję. Może się opamięta...

NPR-owcy w  naszym okręgu nie mają żadne 
go znaczenia. Komuniści również — jakkolwiek 
(dzięki powyższej taktyce niemieckich tow. tow.) 
zaczynają się nieco ruszać. Wydal: głupiutką odez­
wę z podpisami Forbacha i Wenzla —  bez dykta­
tury, bez rewolucji socjalnej, bez rad delegatów. 
Na ich wiec (przed kilku dniami) przybyło kilka­
dziesiąt osób, przeważnie naszych tow. tow. Bie­
dak — „referent” otrzymał grube cięgi od tow. 
Pająka,

Ruszają się b. Stapińczycy (rozłamowcy — dr. 
Putek i Kazimierczak), ale zmiana frontu przez 
Stapińskiego silnie osłabiła ich pozycję. W reak­
cyjnym bloku (nd, chd., kał. lud.) strasznie się żrą 
między sobą p.p. kandydaci o miejsca, tak, że blok 
gotów się rozlecieć

Obrady sejmowe.
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Expose min* skarbu .  —  Próba  narzucenia us tawy przeciw 
iokalorom. —  Udaremniony zamach p. Suiigowsk ego.

Jeżeli trzeba było jeszcze jednego do­
wodu, że obecna sesja dogorywającego S e j-  
ttui jest zupełnie zbyteczna, dał go prze­
mówieniem swym: p. minister skarbu i da­
ła go Izba, która wykazała b. słabe zainte­
resowanie expose p. Jastrzębskiego. Wina 
&pada poczęści na samego p. Jastrzębskie­
go, który jest mówcą słabym, odczytał swe 
przemówienie monotonnie, głosem cichym, 
nużącym słuchaczy.

Program gospodarczy p. Jastrzębskie­
go był przedstawiony b. ogólnikowo i dość 
mgławicowo. Można z jego przemówienia 
uchwycić ogólny ton ,,wo)nohandlowy", tu 
i owdzie brzmiący z zastrzeżeniami, tak je­
dnak słabemi, że nie można mieć nadziei, 
aby polityka ministra skarbu poszła po li­
ii j i rzeczywistego zwalczania drożyzny. P. 
Jastrzębski opowiada, że możemy wywo­
zić znaczne ilości cukru, ziemniaków, trzo­
dy chlewnej, nie słyszeliśmy natomiast 
Wskazania środków, mających na celu 
Zmniejszenie cen artykułów pierwszej po­
trzeby. Wiara w „życie", które samo wszy­
stko zrobi, nie wystarczy gnębionym droży­
zną masom robotniczym i urzędniczym!

Co się tyczy programu finansowego p. 
Jastrzębskiego, to został on przedstawiony 
znacznie jaśniej i wyraźniej. B, słusznie 
zwrócił p. Jastrzębski uwagę na to, że u 
nas nie płaci się podatków bezpośrednich. 
Jego żądaniu 20-Jtrofaego powiększenia 
podatku gruntowego możemy tylko przy- 
k lasn ąć . Czy jednak potrafi wymódz na 
agrarnej większości Sejmu, aby przed sa- 
nit-mi wyborami uchwaliła zwiększenie po­
datku?

O projektach p. Jastrzębskiego stop­
niowego wprowadzenia waluty stałej i roz­
pisania pożyczki dwuwalutowej pisaliśmy 
już Projekty te staną się przedmiotem o- 
brad komisji. No i wreszcie zwykła pio­
senka ministrów skarbu o nowej emisji ma­
rek papierowych z niemniej zwvkłem biada­
niem o szkodliwości tej gospodarki i z za­
pewnieniami, że temu położy się kres...

Dyskusję lad expose p. Jastrzębskie­
go odroczono. Inne sprawv, stojące na 
porządku dziennym, załatwiono trybem 
zw yk łym , jak przed sześciu miesiącami, czv 
przed dwoma latv. Uchwalono nowelę do 
ordynadfi wyborczej. Uregulowano sprawę 
osadników i dzierżawców na kresach. 
Wrzvstko szło gładko i spokojnie.

Nadszedł koniec posiedzenia i przy­
niósł niespodziankę. Ledwo naruszający 
się weteran kamieniczników warszawskich, 
p Suligowski, ożywia się i nabiera młodo-r 
eianej wcrwv, kiedv idzie o obronę intere­
sów kamieniczników i obalenie ustawv o 
echronie lokatorów. Wczoraj znienacka 
W yskoczył z propozycją wstawienia na po­
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
słynnej noweli do ustawy o ochronie loka­
torów. Marszałek już skwapliwie zarządził 
głosowania, chadecy pierwsi usłużnie wstali 
na poparcie wniosku p. Suligowskiego — 
Ile na lewicy rozległy się głośne okrzyki 
protestu. Towarzysze nasi energiczną po­
stawą udaremnili głosowanie, posiedzenie 
tostało przerwane- Dziś ma się odbyć po­
siedzenie Konwentu Ser,jorów, na którem 
na znowu być omawiana sprawa już raz 
■irzesądzona.

Większość bowiem stronnictw na ostat­
nim Konwencie senjorów wypowiedziała 
s>ę przeciwko postawieniu na porządku 
'Łciennym sprawy ochrony lokatorów. Na­

wet p. marszałek z bólem musiał przyznać 
przed delegacją lokatorów, że Sejm obecny 
już tej sprawy nie załatwi. A teraz z ła­
ski p. Suligpwskicgo znowu Konwent wra­
ca do rzeczy, którą już usunął z porządku 
obrad! Tej zabawie adwokata kamienicz­
ników w Sejmie i jego marszałka towarzy­
sze nasi przeciwstawią się z całą bezwzglę­
dnością.

P. Suligowski miał przyjaciół na ga- 
’erji którzy głośno wyrażali swe niezado­
wolenie z udaremnienia zamachu. Jeden z 
kamieniczników przy wyjściu z galerji rzu­
cił się z obelż/wemi słowami na piastowca 
pos. Roja i musiał być usunięty przez 
woźnego. Istna rewolucja kamieniczni- 
kćw...

Interpelacje wnieśli m. in. posłowie prawie 
wszystkich klubów, prócz skrajnej prawicy, w 
sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności preze­
sa sądu apelacyjnego w Toruniu Schumana i sę­
dziego w Czersku d-ra Gralego za niewykonanie 
ustawy sejmowej z 18 lipca 1922 r. o  nadaniu mo­
cy prawnej kontraktom zawartym u Gaczkowskie- 
go w  Czersku, co pociągnęło za sobą śmierć nie­
winnego człowieka Wincentego Boki.

Następnie pos. Giąbiński domagał się usunię­
cia z porządku dziennego sprawy zmian w  ustawie 
o użytkowaniu na kresach wschodnich. W głoso­
waniu jednak odrzucono wniosek pos. Głabińskie- 
g°-

Przystąpiono do ezposć min. skarbu. Zabiera 
glos p Jastrzębski.

Eooiś p. j3i(tiel;kl!p
DEFICYT I DROŻYZNA.

Już w chwili przedstawienia Wysokiemu Sej­
mowi projektu budżetu na rok 1922, było rzeczą 
jasną, że wszystkie pozycje budżetowe, oparte na 
oczekiwanym spadku ceny, nie odpowiadają rze­
czywistości i muszą być poważnie przekroczone. 
Deficyt, przewidywany w marcu na 130 miljardów, 
w  ̂czerwcu został określony mniej więcej na 400 
miliardów marek. Przewidywany spadek cen nie- 
tylko nie nastąpił, ale poczynając od lutego —  ob­
serwujemy zjawisko odwrotne. Równolegle idzie 
stały wzrost emisji -A tylko wzrost długu państwo­
wego, dzięki wydatnym wpływom daniny został 
na krótki przeciąg czasu wstrzymany. Taki stan 
rynku znajduje swoje uwydatnienie we wzroście 
wydatków osobowych i gospodarczych wszystkich 
pozycji budżetu.

Wzrost wydatków osobowych do końca roku 
wyniesie 287 miljardów, a wszelkich innych 276 
miljardów', co. łącznie z preliminowaną w budżecie 
suma 592 miljardy, da nam 1,155 miljardów.

Ponieważ dochody, łącznie z preliminarzem 
będą stanowiły 603 miljardy, przewidywany zatem 
deficyt wyniesie 552 m iljardy ,marek. W  tej sumie 
na inwestycje przekroczono budżet na 60 miljar­
dów, pozostałe zaś sumy należą do wydatków zwy­
czajnych.

Ten stały wzrost wydatków państwowych 
spowodował poważne zwiększeni* się długu skar­
bu Państwa w P. K. K. P., który wynosi obecnie 
314 miljardów, jak również i wzrost emisji do 424 
miljardów, z czego ustawowo nienokrytycb 275 
miljardów. W związku z tym przedkładam usta­
wy: o upoważnieniu do dalszego zadłużenia skarbu 
Państwa w P. K. K. P. do 370 miljardów i do dal­
szej emisji do sumy 350 miljardów marek.

MARKA POLSKA NA G. ŚLĄSKU.
W wydatkach tych uwzględnione są kredyty 

w wysokości 7 miljardów na potrzeby woj, Śląs­
kiego. Z powodu braku znaków obiegowych na G. 
ŚKąku wprowadzono tam chwilowo do obiegu mar­
kę bolską, niema zamiaru jednak na stałe wpro­
wadzać tam walutę polską, aby nie było obiegu' 
dwuch walut jednocześnie, co może utrudnić nor­
malne życie gospodarcze, oraz bez koniecznej po­
trzeby nie zwiększać naszej emisji.

PRZYCZYNY OBECNEGO STANU RZECZY.
Ten poważny stan naszych finansów jest wy­

nikiem całego szeregu przyczyn, gęgających do 
pierwszych dni naszej państwowości, nie powinien 
być objafnianv wypadkami ostatnich miesięcy, 
błędami tego lub innego rządu,/lub fałszywą poli­
tyką pojedyńczych ministrów skarbu.

Państwowość lvch części składowych, które

dzisiaj stanowią Rzplitą, była finansowana w cza­
sach przedwojennych poza obrębem tych terytor- 
jów. Przemysł, handel i rolnictwo korzystały rów­
nież z wydatnej pomocy kredytowej centrów, obec­
nie nam obcych. Z chwila utworzenia Państwa Pol­
skiego, wszystkie te ciężary spadły Da nasze barki.

Wobec wyniszczenia kraju, rekwizycji, w y­
czerpania zasobów kapitałów', państwo musiało 
podjąć się zadań, niezbędnych dl i odrodzenia go­
spodarczego kraju, ale przechodzących jego siły. 
Środki w ręku Państwa były nader małe. Otrzyma­
liśmy poważne kredyty zagraniczne, ale % ich 
pochłonęła wojna, a prawie cała reszta została 
zużyta na aprowizację.

Weszliśmy na łatwa, lecz śliską drogę pokry­
wania wydatków państwowych i gospodarczych 
drogą emisji. Wzięliśmy pęd zbyt wielki. Tworzy­
liśmy szeroko zakreślone projekty bezwarunkowo 
pożyteczne, ale praktycznie finansowo niewyko­
nalne. Musimy żyć nie tak, jakbyśmy chcieli, ale 
jak nam pozwalają nasze ograniczone źródła do­
chodu.

ŹLE ZROZUMIANA ROLA RZĄDU.
Zdobyła sobie prawo obywatelstwa fałszywa 

teorja o roli rządu w życiu gospodarczem. W szel­
kie gałęzie produkcji, wszystkie czynniki życia 
gospodarczego, jako rzecz naturalna, zwracają się 
do Rządu o kredyty i pomoc finansową. Stworzy­
liśmy dziewięć instytucji kredytowych czysto rzą­
dowych, lub też przy wybitnym udziale rządu. Po- 
zatem istnieje olbrzymia sieć prywatnych instytu­
cji kredytowych. Kredyt, dla ożywienia życia go­
spodarczego jest to środek znakomity, jest u nas 
niezdrowy, bo oparty na inflacji i mający osta­
tecznie jedyne swe źródło w P. K. K. P. To wszy­
stko zwiększa inflację, gdyż ciągle stoimy przed 
obawą zgubnego w skutkach zahamowania życia 
gospodarczego i zrujnowania prac i robót już roz­
poczętych.

PODATKÓW NIE PŁACIMY...
Jedyną drogą wyjścia jest neutralizowanie 

skutków inflacji drogą mocnego oddziaływania po­
datkowego. Niestety, idąc po linji najmniejszego 
oporu, położyliśmy główny nacisk na podatki po­
średnie. A le i w tej dziedzinie nie otrzymaliśmy 
rezultatów zadawalających. Akcyza od spirytusu 
przynosi zaledwie część należnych skarbowi do­
chodów, % konsumeji usuwa się z pod kontroli 
skarbowej. Monopol tytuniowy. jakkolwiek daje 
poważną nadwyżkę ponad preliminarz, wymaga 
zwiększenia produkcji i ułatwień w sprzedaży.

W dziedzinie podatków bezpośrednich jedy­
nym wvbifnym momentem była danina państwo­
wa. Podatek gruntowy w  jego obecnej formie nie 
dosięga dwudziestej części wpływów przedwojen­
nych, podatek przemysłowy daje zaledwie l /» część 
wpływów przedwojennych, zaś podatki od kapita­
łów i rent oraz od safesów faktycznie nie dają nic. 
W łaściwie mówiąc, chcieliśmy oprzeć nasz system 
podatkowy na podatku dochodowym, podatku naj­
trudniejszym, który dotychczas nie dawał wyni­
ków, gdyż dopiero po raz pierwszy w  tym roku zo­
staje -wymierzony w jego nowej znowelizowanej 
formie za lata 1920-ty i 1921-szy.

Główną przyczyną naszych niepowodzeń w  
tej dziedzinie była ciągła deprecjacja waluty, dzię­
ki czemu pobieranie podatków odbywało się w ła­
ściwie mówiąc w  innej walucie, niż ta, w której 
zostały one uchwalone.

TRUDNOŚCI WALKI Z DROŻYZNĄ.
Wobec braku środków żywnościowych musie­

liśmy wejść na drogę kontrolowania tych produk­
tów i sztucznego wpływania na ich ceny na rynku 
wewnętrznym. Dzięki ograniczeniom wywozowym 
i ciągłemu wzrastaniu produkcji ta polityka daje 
pewne dodatnie wyniki, utrzymując ceny na pozio­
mie niższym od odpowiednich cen na rynku świa­
towym. Odbywa się to jednak kosztem intensyfi­
kacji produkcji i obniżenia siły płatniczej produ­
centów, czyli właściwie kosztem skarbu Państwa.

W związku z tern znajduje się nasza polityka 
taryfowa, ogólnie niedosięgająca nawet połowy 
stawek przedwojennych, a w niektórych zasadni­
czych produktach, jak: zboże, węgiel, żelazo zale­
dwie % stawek przedwojennych. Jest to jedna z 
głównych przyczyn deficytu kolei państwowych, 
wynoszącego przeszło 25% deficytu Państwa. Pań­
stwo. dążąc do sztucznego obniżenia cen niektó­
rych artykułów pierwszej potrzeby, oraz pewnych 
świadczeń w celu odciążenia budżetów obywateli, 
uszczupla poważnie niektóre swe dochody, innemi 
słowy utrudnia sobie natu-alne wyrównanie budże­
tu, co pociąga za sobą konieczność zwiększenia 
emisji pieniędzy papierowych, zaś ta emisja ze 
swej stronk przyczynia się niewątpliwie do dalsze­
go wzrostu cen. Tym sposobem taka walka z dro­
żyzną daje skutki wręcz odwrotne. Inflacja jest 
tylko zamaskowaną formą podatku dochodowego, 
pobieranego z szerokich warstw społeczeństwa, z 
wyjątkiem producentów i wszelkich pośredników. 
W tern tkwi cały tragizm walki z drożyzną.

OSZCZĘDNOŚCI.
Równie tragiczną jest sprawa redukcji wydat­

ków państwowych i zrównoważenie budżetu tą 
drogą. Pewna redukcja naszych funJccjonarjuszów 
państwowych jest możliwa i pożądana, ale —  zwa­
żywszy, że wynagrodzenie ich jest niesłychanie ni­
skie —  oszczędności w  tym kierunku są złudze­
niem Przy przeprowadzeniu polityki oszczędno­
ściowej powinniśmy się kierować oceną wszyst­
kich potrzeb z punktu widzenia ich celowości i 
chronologicznej pilności.

ŚRODKI NAPRAWY.
Poprawa całej gospodarki państwowej must 

się odbyć w płaszczyźnie podatkowo -• budżetn. 
wej. Należy związać oddziaływania podatkowe 
jednoczesna próbą ujęcia sprawy walutowej. Jed­
nym ze środków byłoby wprowadzenie do wymie­
rzania poborów jednostki teoretycznej i do usta­
lania systemu mnożników sumy wymiaru w mar­
kach. Taka sama podstawa musiałaby być przyję­
ta przy tworzeniu budżetu. Ta reforma jest w  tej 
chwili przedmiotem badań. Wątpliwości są jed­
nak poważne. Gdyż trudno byłoby zmieniać zbyt 
często mnożnik przy wymierzaniu podatku, a po­
za tern trzebabv odsunąć myśl o stabilizacji. Przed­
łożenia o podatku gruntowym przewidują zmia­
ny stopy wymiaru dwa razy rocznie. Praktyczne 
rozwiązanie tej koncepcji nie jest wyłączone, ale 
narazie trzeba obmyśłeć środki natychmiastowe, 
środki, aby nie dopuścić do dalszego wzrostu emi­
sji, rosnącej z zawrotną szybkością.
PODWYŻSZENIE PODATKÓW BEZPOŚRED­

NICH
Należy natychmiast podwyższyć stawki nie­

których podatków bezpośrednich. Odpowiednie 
przedłożenie o 20-krotnem podwyższeniu podatku 
gruntowego znajduje się już w  Sejmie. Dałoby to 
nam możność osiągnięcia już w tym roku dość po­
ważnej kwoty, przeszło 30 miljardów marek.

WZMOŻENIE PRODUKCJI.
Następnie mówca dowodzi konieczności wpro­

wadzenia w żvcie gospodarcze zdrowszego, bar­
dziej stałego miernika wartości, niż obecna marka. 
Produkujemy coraz więcej. Zbiory tegoroczne, 
przyjmując dalsze zwiększenie konsumeji, pozwolą 
nam wywieźć około 506.009 ton zbóż chlebowych. 
Posiadamy nadwyżkę około miljcna sztuk trzody.

którą możemy wywieźć zagranicę. Już daliśmy 
pozwolenie na wywóz 200.000 ton ziemniaków,
70.000 ton jęczmienia i 80.900 ton cukru. Ziemnia­
ków na wywóz posiadamy' ilości bardzo poważne, 
nie raniej, niż półtora mil jonit ton. ale na wywóz 
całej ilości nie pozwalają nam środki komunika­
cyjne; zrobimy wszystko, aby ułatwić ich przetwo­
rzenie i wywóz w  formie przerobionej. Ilość cukru 
na wywóz podwoimy z łatwqścią przed końcem 
kampanji, czyli, że wywieziemy nie mniej, niż
150.000 ton. pozostawiając w kraju na konsumeję 
miejscową zapas o 50% wyższy, niż w  roku za­
szłym. Przemysł włókienniczy rozwija się stale i 
sięga po nowe rynki wywozowe wpływając pc.woli 
na polepszenie naszego bilansu handlowego i płat­
niczego.
KONIECZNOŚĆ WPROWADZENIA STAŁEGO 

MIERNIKA WARTOŚCI.
Całe więc życie gospodarcze bije tętnem co­

raz żywszem, mimo trudności finansowych i nie­
zdrowych stosunków kredytowych. Brakuje mu tyl­
ko do ostatecznej konsolidacji i wyprostowania 
swego normalnego biegli zdrowego środka wymia­
ny-

Dwie są znane metody' rozwiązania tego zada­
nia. Pierwsza tak zwana deflacyjna, czyli powolne 
przywrócenie zdeprecjonowanemu znakowi obie­
gowemu jego rynkowej wartości. Jest to droga dłu­
ga, najeżona olbrzymiemi trudnościami i dla nas 
nic do zastosowania. Arglja z trudem wytrzymała 
ten system, połączony z niebywałem naciskaniem 
śruby podatkowej. przesileniem gospodarczem, 
bezrobociem etc. Pozostaje więc druga metoda, 
rwana stabilizacją, z jej naturalną konsekwencją, 
t j. przeprowadzeniem w pewnym momencie i na 
pewnym poziomie legalnej dewaluacji znaku obie­
gowego. Do tego celu konieczne są środki dla po­
wolnego nasycania rynku zdrowszym miernikiem 
obiegowym,

Oglądanie się na pomoc zewnętrzną jest nie­
stety złudne. Pomoc zewnętrzna przyjdzie wtedy, 
gdy największe trudności zostaną przezwyciężone. 
Środki takie posiadamy. W tej chwili posiadamy w 
złocie i srebrze 76 miljonów marek złotych, t. j. 
około 100 miljonów franków złotvch. Prócz tego 
posiadamy zapas walut ok. 12 miljonów dolarów.

Kapitał kruszcowy, zazdrośnie zamknięty w 
skarbcu P aństw a'dla życia pozostaje martwym i 
na kształtowanie się wartości naszej marki obie­
gowej zupełnie nic wpływa. Biorąc pod uwagę po­
myślną koniunkturę gospodarczą, sądzę, że nastą­
pił moment, aby ten zapas złota, dotąd bezczynnie 
leżący w skarbcu Państwa, ożywić i wpuścić go 
do organi.'mu gospodarczego.

Na zupełną reformę waluty okoliczności jesz­
cze nie pozwalają. Nuleży spełnić cały szereg prac 
przygotowawczych pod reformę, czas której okre­
śliłbym na 3 — 5 lat. W tym okresie wierzę, żc 
dojdziemy do równowagi budżetowej i do wypro­
stowania zasadniczych linji naszego życia gospo­
darczego.

POŻYCZKA DWUWALUTOWA.
Zasadą projektowanej przezemnic pożyczki 

jest jej dwuwalutowość; połowa każdej obligacji 
opiewać będzie na marki polskie, połowa na złote 
polskie. Stopa procentowa 8, płatna w dwuch ku­
ponach. jednyn: zlotowym, drugim markowym. Ku­
pony złotowc będą płatne półrocznie we wszelkich 
walutach złotych, podług idealnego parytetu, lub 
na żądanie w  markach polskich, podług kursu dnia 
giełdowego. Drogą tej pożyczki staram się stwo­
rzyć papier państwowy najbardziej odpowiedni 
dla kapitałów oszczędnościowych i inwestycyj­
nych. które w  danej chwili szukają tylko pomiesz- 
czenia w wartościach realnych wobec obawy dal­
szej deprecjacji marki.

Z drugiej zaś strony chciałbym wypuścić na 
rynek nowy znak obiegowy, nie ulegający poważ­
nym wahaniom i przystosowany do większych tran- 
zakcjL Powodzenie pożyczki będzie czynnikiem 
niezwykle dodatnio wpływa i a cym na stabilizację 
marki i ułatwi drogę do przyszłej całkowitej re­
formy.

REFORMY PODATKOWE.
Sprawa pożyczki ani na chwilę nie zatrzymu­

je biegu przygotowań do gruntownej reformy fis­
kalnej. Na najbliższe lata nasz system nodalkowy 
musimy oprzeć na następujących podatkach bez­
pośrednich: gruntowym, zreformowanym i uprosz­
czonym, zwłaszcza w  Małopołsoe (lilieralniejsza 
polityka wywozowa pozwoli wybitnie zwiększyć 
jego stawki), budynkowym na rok 1923, przvezerr 
jego konstrukcja i przeprowadzenie są zależnb od 
zmian w obowiązującej ustawie o ochronie lokato­
rów, dalej na podatku przemysłowym, a właści 
wie obrotowyih, który zna i duje się w opracowani:: 
—  i dochodowym, przebudowanym przez odrzucę- 
nie wszystkich płatników niższych kategorii. IX 
dzialc^podatków pośrednich już wprowadza sir 
ulepszenia organizacyjne i pod kątem gospodar­
czym reguluje się politykę fiskalną.

Przy wykonaniu konsekwentnem takiego pro 
gramu, gdyż nie sam plan, ale jego wykonani' 
stanowi o powodzeniu, moglibyśmy już w roki 
przyszlvm dojść ewentualnie do % poborów przed 
wojennych, t. j. do 1 miliarda złotych polskie!’ 
czyli franków złotych. Z drugiej zaś strony Pań 
stwo musiałoby wyrzec sic roli uniwersalnego iró 
dła kredytu i ograniczać sie coraz więcej do speł 
niania zadań, ściśle z państwowością związanyc!

WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ.
W polityce inwestycyjnej muszą być bran 

pod uwagę przedewszystkiem najbliższe potrzeb 
gospodarcze, wszelkie zaś zadania, nieodnowiad; 
jace tvm warunkom, musza czekać swei kolei, d 
chwili ułatwień kredytowych zagranicą. Przy ukłi 
daniu budżetu plan gospodarczy na najbliżsi 
przyszłość zostanie zbudowany i nowemu Rządov 
przedstawiony. Stosując taką politykę, możnał 
rachować, iż w  przyszłym roku deficyt państwow 
nie powinien być większy, jak 30% ogólnej sum 
wydatków. Większe lub mniejsze powodzenie prz’ 
gotowanych reform bodzie zależeć od zdecydow: 
nej postawy nowego Sejmu i Rządu do natychmi. 
stowego wcielenia w życie bez wahań i kiwnpro«r 
sów zdrowych zasad polityki finansowej i goep 
darczej.

Dyskusję nad etoosć odroczono do wygotow 
nia prac przez komisję skarbową w sprawie prze 
łożeń finansowych.

UCHYLENIE PODATKU OD PRZYROSTU 
WARTOŚCI.

Pos. Krzyżanowski referował ustawę w  spi 
wie uchylenia podatków od przyrostu warloś 
Wzamian podwyższono dodatek do podatku 
sprzedaży nieruchomości na 4%.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy 
niu bez zmiany.

NOWELA DO ORDYNACJI WYBORCZEJ.
Przystąpiono do noweli do ordynacji wyb 

czej do Sejmu.
Pos. Buzek: Do zmian stałych należy zmi: 

art. 2, który przewiduje wyjątki od przepisu, 
głosowanie ma się odbyć w obwodzie głosowa 
gdzie wyborca jest wciągnięty na listę wyborc 
Następne zmiany dotyczą kompetencji komisa 
wyborczych, podnoszą grzywnę za uchylanie 
członków komisji wvborczvcb od obowiązków
20.000 mk. na 200.000.
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Nowelę przyjęto vr drugiein i trzecietn czyta­
nia.

OCHRONA DROBNYCH DZIERŻAWCÓW.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy •  

ochronie drobnych dzierżawców rolnych, b. czyn- 
szowników. oraz „wolnych łudzi" w wojewódz­
twach Nowogrodzkie™, Polerkiem i Wołyńskie m, 
oraz w powiatach: grodzieńskim, wołkowyskira i 
białostockim województwa Białostockigo. Referent 
pos. Zaleioski sprzeciwia, się poprawkom endeka. 
Raczkowskiego.

Pos. Raczkorvski broni twoich poprawek.
Po przemówieniach posłów Chomińskiego i 

Zalewskiego w głosowaniu przyjęto tylko dwie po­
prawki pos. Raczkowskiego (wykreślenie składa­
nia czynszu w sądzie i usunięcie od prawa ochro­
ny osób dewastujących majątki). Inne artykuły 
przyjęto bez zmiany

Pos. Zalewski referował ustawę o przedłuże­
niu mocy i zmianie ustawy z dnia 27 stycznia 1722 
r. o osadnictwie. Na samym Wołyniu od r. 1920 
osadzono 3.000 żołnierzy. Jeżeliby ustawa nie 
przeszła, to z dniem 31 października r. b. usunię- 
toby około 3.000 rodzin. ,
Na wniosek pos. Trzcińskiego sprawę odroczono 
do soboty.

0  TYTUŁ INŻYNIERA.
Następnie pos. Kędzior referował przedłoże­

nie rządowe w przedmiocie tytułu inżyniera, któ­
ry nadaną jedynie fakultety techniczne szkół aka­
demickich.

Pos. Staniszkis wnosi o odesłanie jej do po­
łączonych komisji oświatowej i robót publicznych.

Sprzeciwia mu się tow. Hansner, który stwier­
dza, że ustawa nie narusza autonomji szkół akade­
mickich, a komisja oświatowa nic nowego w tej 
sprawie nie powie. *

Wniosek o odesłanie odrzucono 90 głosami 
przeciw 85.

Ustawę przyjęto w* drugiem i trzeciem czyta­
niu.

Z kolei wybrano na członka do komisji re­
wizji Skarbu Narodowego posła Majewskiego.

Odesłano jeszcze do komisji szereg projektów 
rządowych i wniosków nagłych poselskich.

Następne posiedzenie dziś, w piątek, o godz.
5 po poł.

Przy ustalaniu porządku dziennego pos. Suli­
kowski zażądał umieszczeni^ jeszcze na porządku 
dziennym sprawy zmiany ustany o ochronie loka­
torów. (Głosy na lewicy: W grudniu!). Mówca
wskazywał na głód mieszkaniowy i niszczenie do­
mów i wywodził, że bez zmiany ustawy o ochro­
nie lokatorów nie dojdziemy do poprawy stosun­
ków.

Pos. Chądzyński: Na konwencie senjorów po­
stanowiono, że ten Sejm me będzie załatwiał ustaw 
spornych.

Pos. Staniszkis: Zabijaj Pan polskie miasta.
Pos. Chądzyński: Pan nic nie zrobił dla miast 

polskich. (Wrzawa).
Gdy marszałek chciał poddać pod głosowanie 

wniosek pos. Sntigovxkiega, wrzawa wzmogła się. 
Toto. Daszyński utolai: Nie dopuścimy, żeby kon­
went senjorów robił swoje, a Panowie swoje, 
Zwalnia nas Pan od wszelkich zobowiązań. Ten 
Sejm nie bodzie demagogii uprawiał.

Tow. Żuławski: Niech Marszałek nie zwołuje 
konwentu senjorów, aby nas oszukiwać.

Rozlegają się różne okrzyki z obu stron. Na 
lewicy wrzawa nie ustaje, owszem potężnieje i za­
głusza słowa marszałka, który stoi bezradny na 
mównicy i w końcu zamyka posiedzenie. Dopiero 
po ono szczeń i u fotelu marszałkowskiego przez p. 
Tramnczyńskiego wrzawa nstaje i posłowie roz­
chodzą się.

1 nip. wm P  Hi
Tow. tow. posłowie Marjan Malinowski, dr. 

Emil Bobrowski i tow. Z. P. P. S. wnieśli d. 21 
b m. intemelację do prezydenta ministrów, mini­
stra rolnictwa i ministra przemysłu i handlu w 
sprawie wywozu prc.-duhtów rolnych, mięsa i tłu­
szczów.

Powołując Się na zamieszczone w „Przeglą­
dzie Wieczornym" z dn. 13 b. m. dwa wywiady z 
przedstawicielami Rządu w sp-„wie liiekrępowama 
wywozu produktów rolnych poza granice Polski, 
interpelanci poddają surowej krytyce plany i 
zamiary rekinów kapitału, którym Rzad. jak wy­
nika ze wspomnianych wywiadów, myśli iść na rę­
kę.

W k-aju wzmaga się coraz większa d-ożyzna, 
prarownicy państwowi i robotnicy wszelkich ka­
tegorii nie są w stanie zapracować na sk-omne 
swo’e potrzeby życiowe. Paskarstwo. bezkarnie 
podwyższając ceny produktów spoty--czych. rą­
bu :e bezkarnie masy robotnicze. Rząd nie tr.oźe, 
czy nie chce się zdecydować, pomimo nawoływań, 
r.a energiczną walkę z drożyzną i w takie! chwili 
ukaz ni a sie w prasie rćrtne „wywiady" z przed­
stawicielami Rządu jakby dla naigrywania się z 
głodu m is pracujących jakby na prowokację; aby 
spokój w kraju zamącić; jakby na świadectwo, że 
jednak Rzad więcej liczy się z interesami sfer po- 
s iid a :ąeyi-h i paskurzy, aniżeli z inte. asami szero­
kich mas konsumentów. Rzad woli co miesiąc 
zwiększać „dodatki” - i mnożniki” kosztem skarbu 
P iń rtw i. aniżeli iść na be-wzglcdną walkę z pa- 
skarstwem które żarłocznością swoją zagraża spo- 
koiowi w kraju i bytowi Państwa,

Zważywszy że tego rodzaju „wywiały” i pla­
ny rekinów paskarskich w dziś tej szych czasach są 
nicrem iorem. jak tytko robotą przeciwko wc- 
wnętizne iu spokoiov? Rzeczypospolitej Polskiej, 
interpelanci zapytują;

Czv Rzad skłonny jest nie dopuścić do wywo­
zu produktów rolnych fzbćż » ziemniaków) i wy­
dawania pozwoleń na wwwóz żyta i pszenicy ?

Czy R7.ąd skłonny ieet zakazać wywozu wszel­
kiego rodzaju bydła, nierogacizny i tłuszczów, co­
raz ścigać z cała bezwzględnością i energia prze­
mytników ' osoby udzielające przemytnikom po­
moc i sd  ren terIc?

Crv ministrowie rolnictwa i handlu i przemy­
słu zechcą zwrócić uwagę podległych sobie orga 
nów, że te<!o rodzaju „wywiady" sieja wśród lud­
ności praruiąze-j rozgoryczenie i nieufność do Rzą­
du 5 żc moj>ą w czasach szalejącej drożyzny do­

prowadzić do zupełnie niepożądanych przejawów 
niezadowolenia?

Kroaiia ssfmova.
SAMORZĄD W GALICJI WSCHOD­

NIEJ.
Wczoraj Komisja Konstytucyjna w 

dalszym ciągu obradowała nad rządowym 
projektem samorządu wojewódzkiego w 
Małopolsce Wschodniej.

Przewodniczy p. Rataj.
Obacni przedstawiciele Rządu prez. 

Nowak, min. spraw wewn. Kamieński, dele­
gat min. spraw zagr. Łoś.

P. Chomiński (P. S. L. „Wyzwolenie”) 
wypowiada się w zasadnie za autono- 
mją terytorjalną. Za takim wnioskiem glo­
sować będzie Gdyby on nie przeszedł, 
pi oponuje opracowanie ramowej ustawy 
samorządowe- na bardzo szerokich podsta­
wach i włączc ie do niej szczegółowych 
przepisów, za -losowanych do swoistych 
warunków Galicji Wschodniej.

Ks. Kciula  (KI. Kat.-Lud.) jest prze­
ciwny projektowi; nie zadowoli on ani Ru­
sinów, ani Polaków', ani zagranicy.

P. Czerniewski (Ch. D.) wierzy w przy­
szłą asymilację (!) Rusinów. Dajecie (zwra­
ca się do Rządu) przywileje ludności ru­
skiej; jest to niepedagogiczne, bo zachęca 
innych. Ustępstwa są przeznaczone nie dla 
ludu ruskiego ale dla garści agitatorów. Ch. 
D. będzie bezwzględnie przeciwna projek­
towi. Przedtem ustawa ogólna samorządo­
wa, później — szczegóły. Niebezpieczeń­
stwa zagranicznego niema żadnego,

P. Griinbaum (Nar. KI. Żyd.) radzi roz­
patrywać sprawę Galicji Wschodniej ze 
stanowiska bardziej szerokiego. Sprawa ta 
nie jest tylko wewnętrzną; obchodzi ona 
zagranicę, jest analogiczną do dawnej spra­
wy polskiej w Rosji. Projekt rządowy nie 
wystarcza Efektu pozytywnego nie będzie. 
Żydów się odjSycha artykułem 20 o kata­
strze; Żydzi staną dosłownie między mło­
tem a kowadłem. Żydzi zostają zmuszeni 
do bezwzględnej walki z projektem na ka- 
żdem polu.

Ks. arc. Teodorowicz (N Ch. S. L.): 
Sprawa jest niezwykle ważną. Na pytanie, 
czy należy dać aulonomję taką czy inną 
Galicji Wschodniej, Sejm odpowiedział po­
zytywnie, I ja mówię, autonomję trzeba 
dać , Czy projekt rządowy odpowiada ce­
lowi? Nie. W zasadzie idea autonomji kul­
turalnej iest słuszną, ale krytyka podno­
szona w Komisji w wielu punktach ma ra­
cję. Np Państwo nic miałoby wglądu do 
podręczników ruskich, które mogą zawie­
rać treść antypaństwową. Trzeba wnieść 
odpowiednie poprawki. W każdym razie 
trzeba sprawę załatwić w tym Sejmie. Po­
prawienie projektu jest możliwe.

P. prezydent Nowak podkreśla z naci­
skiem że zdaniem Rządu, projekt winien 
bvć uchwalony. Rząd radził się ze znany­
mi obywatelami większej miary. Rząd stał 
wobec konieczności. Polska musi się liczyć, 
ink każde inne państwo, z sytuacją między­
narodową. Trudności w tej dziedzinie zo­
stały przeważnie zażegnane.

Ks Maciejewicz (Zj. Mteszcz.) wyra­
ża żal. żc do projektu nie dołączono mater­
iałów Prawd/i wy cli motywów projektu z 
wczorajszej mowy prezydenta nie dowie­
dział się. Autonomja prowadzi zawsze do 
odrywania się kresów, i „my zostaniemy na 
Saskiei Kępie”. Popiera stanowisko p. 
Skulskiego

Tc^v. Niedziałkowski: odrzucenie zwy­
kle projektu rządowego bez żadnej decvzji 
pozytywnej ze strony Komisji byłoby szko­
dliwe. Panowie z prawicy chcą projekt 
rządowy . poprawiać". Obawiam się, że to 
..poprawianie” sprowadzi się do usunięcia 
z projektu rządowego tych ustępów, które 
mają charakter dodatni. Proponuje, by Ko­
misja załatwiła formalnie wniosek rządo­
wy prrez przyjęcie rezolucji zasadniczej za 
autonomią tendorjalną. Ks. Maciejewicz 
mówił że autonom ja prowadzi do oderwa­
nia od Państwa. System centralistyę.zno- 
wynaradawiający prowadzi do tego jesz­
cze prędzej. P Czerniewski chce asymi- 
Icwać obywatelsko Ukraińców. System do­
tychczasowy rządów1 w Galicji Wschod­
niej, tak mik; sercu p. Czemiewskiego, do­
prowadził nie do asymilacji ale do palenia 
dworów i bojkotu wyborów. Ukraińcy są 
narodem i mają prawo do rozwoju narodo­
wego. Tym potrzebom od powiada autono- 
n:ja terytorialna

Stawia wniosek następujący:
„Komisja Konstytucyjna, wyrażając 

przekonanie, że organizacja samorządu i 
administracji na tym obszarze Małopolski 
Wschodniej, któiy jest zamieszkany prze­
ważnie przez ludność ukraińską, winna bvć 
eparta o zasady autonomji całego tego ob­
szaru z jednym Sejmem i iednym Zarządem 
autonomicznym, przedkłada Wysokiemu 
Sejmowi rezolucję:

Sejm wzywa Rząd, by przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy awtono icznej 
ujmujący obszar Małopolski Wschod­
niej, zamieszkany przeważnie orzez lu­
dność ukraińską, jako jedną całość te- 
rytorjalną, rządzoną autonomicznie”.

P. Głabiński zgłasza projekt ramowej

ustawy samorządowej. Mowa uzasadnia­
jąca p, Głąbińskiego była całkowitą rejte­
radą z wczorajszego nieprzejednanego sta­
nowiska. P. Głąbiński akceptował już w 
zasadzie główne punkty projektu rządowe­
go-

P, Rataj proponuje wybór podkomisji 
dla szczegółowego rozpatrzenia obu projek­
tów.

P. Dubcmowicz proponuje podkomisję 
w składzie: przewodniczący Komisji i refe­
rent oraz 5 przedstawicieli najliczniejszych 
klubów.

W głosowaniu wniosek Z. P. P. S. u- 
padł, uzyskawszy głosy P. P. S., .„Wyzwo­
lenia" i Nar. KI Żyd.

Wniosek p. Rataja przyjęto tą sarną 
większością z dodatkiem, że oba projekty 
zostają uznane za podstawę obrad podko­
misji. Wobec wyniku głosowania tow. Nie­
działkowski zrzekł się udziału w podkomi­
sji, zapowiadając wniesienie na plenum 
Sej mu wniosku mniejszości o ustauńe w 
przedmiocie autonomji terytorjalnej.

Na referenta powołano p. Halbana.
Z KOMISJI PRAWNICZEJ.

Na wczorajsze™ posiedzeniu komisji prawni­
czej tow. Pużak referował projekt usta'vy o przy­
wróceniu praw majątkowych uczestnikom walk o 
niepodległość 31, 48 i 63 roku. Projekt ten wpłynął 
jako wniosek nagły Z. L.-N. Wnioskodawcy powo­
ływali się na rezolucję sejmową z maja 1920 r. z 
okazji ustawy, przywracającej prawa polityczne i 
majątkowe b. przestępcom politycznym z ostatnich 
30-tu lat. Już wtedy endecy, paraliżując ustawę 
amnestyjną, starali się sprawę przywrócenia praw 
majątkowych związać z konfiskatami prywatnydl 
dóbr szlacheckich z r, 1848 i 63. Nie potrzebujemy 
chyba wskazywać na brak podstaw prawnych do 
takiego załatwienia sprawy; albowiem przyjęcia 
takiej ustawy rewindykującej własność prywatną 
z przed stu laty nawet podkopałoby obowiązujący 
kodelcs cywilny, w szczególności reformę rolną i 
ustawę o nadaniu ziemi żołnierzom.

Tcw, Pttóak, referując projekt, wskazał wła­
śnie na tę charakterystyczną stronę projektu en­
deckiego. Niezależnie od tego wystąpił przeciwko 
po^tanowtieniora tego projektu, zmierzającym do 
przekazania na własność prywatną tych majątków, 
które Rząd polski otrzymał na mocy traktatów. 
Byłoby to zatem wielką klęską dla skarbu Pań­
stwa, gdyż rewindykacja pociągnęłaby za sobą 
stratę setek miliardów. Wreszcie tow. Pużak za­
protestował przeciwko przywracaniu praw mająt­
kowych nie faktycznym bojownikom o niepodle­
głość, lecz ich krewnym i to aż do czwartego po­
kolenia. Byłoby to niemoralne, gdyż za cudze czy­
ny byliby wynagradzani ludzie niezasługujący na 
to.

Endekom chodziło o sukces wyborczy, pocią­
gnięcie za soba ©bszaroictwa, które mając tę usta­
wę, rozdrapałoby skarb Państwa i wydarłoby zie­
mię chłopom. Po dłuższej dyskusji tow. Marek po­
stawił wniosek aby wezwać Rząd, by opracował 
ustawę o funduszu zapomogowym dla tych bojow­
ników walk o niepodległość, którzy ucierpieli ma­
jątkowo. Wniosek ten uchwalono, projekt endecki, 
zgodnie ze stanowiskiem tow. Pużaka. w ten spo­
sób doczekał się uroczystego pogrzebu.

*
r

Pogłowie Żyd. Stronnictwa Ludowego nadesła­
li na ręce Zrzeszenia Posłów Nar. Żyd. oświadcze­
nie, iż występują z Zrzeszenia.

Zapytanie.
Czy prawdą jest, że zastępcą komen­

danta Szpitala Ujazdowskiego w Warsza­
wie ma bvć mianowany — Rosjanin? Czyż­
by nie było kaniyd tów Polaków'7!

Uroniła poi tyczna
MOBILIZACJA ROSJI SOWIECKIEJ.

Oficjalny dziennik rządu sowietów „Iz- 
wiestja” w d. 16 b. na. ©głosi! rozkaz Sow- 
narkrwnu o mobilizacji wszystkich poho- 
ro w v e h  1901 r. Zarządzenie to pozostaje 
prawdopodobnie w związku z oslatniemi 
wydai zeniarci wojennetni na Wschodzie. 
Na to wskazuje także ogłoszona mobiliza­
cja floty czarnomorskiej, oraz. wyjazd 
głównodowodzącego arrnji sowieckiej, Ka- 
mieniewa, na Kaukaz.

KONFERENCJA EKSPERTÓW WOJSKOWYCH
PAŃSTW BAŁTYCKICH, RUMUN.!! I POLSKI 

IW  zwkiałnt ?. rusjącą s ię  roapacaąć ctoia SSLgO

w ra& tia  kowtemrąj* ekspertów wrafcgmwych 
PańsSw BaRytfcjcii, Ruammji i Podski, przr jeeb/di 
dnia 19 h  m, do WareiŁawy delegat Fiłuendji 
s&ćf aztatou generalnego, gen. Esicte! z mujaret* 
Sekrndnem, dana 20 to. m. przyjedhał detegai E ł  
fccjk stef sztabu generalnego gaa. Ponites i . porf-^ 
p u ’kownik Rępensfcsks i delegat Rumnjnji gem.. P ę­
taki. Z ramienia Polski udział w karafereawęi toio. 
■rą gen. Stanisław Haller, pik. sajtabu gen. Piskor 
t  major ss t. gem. Scłsalzel. Konferencja ma na celu 
uzgodnienie opinji ekspertów wojskowych wobeu 
mająrę) się odbyć w Moskwie kcatferencji w spra­
wia rozbrojenia. Dnia 31 b. m. w hotelu Euro­
pejskim mito'ster spraw wojakow yrih urządza obiad 
dla cald.ików kootorencii j  pr/^dslawidełd świata 
d5płoma*jjs5iwsgo i  -wrójstewegoi. (IPAT).

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.
Przewodniczący delegacji polskiej do nokcrw*n 

pdLsto-miieTOEe.ikcfi,' peliujnitcny mńuistea: Oiaoow„ 
6ki. oświsd«o.ył praeilatawtóelowti Ag. Wach., żie 
w  chfwiM' ob&onej obradują trzy barusje i a mia- 
nowiicSe: 1) dia tranzytu % Niftm.e© praeci Polaioę 
•ito Rosji l  Ukrainy sowiedd®/, 2) dla ao t Krieaa, 
3) dSa zwtoiu dófcuimetaórwt afciów i zabytków. 
Każda z  tych tom isji odbyta, datychcaas cały sas- 
reg  .posiedżeń, na których rozważmy propezycj6 
oibui stron. W ptatftk 22 to, m. noeąiocnną się prace 
łcoimiisjlt prawmaOTęj w  sprawie otoy*a!ełst»va i  op- 
cfh Miimo, że do chwila Obecnej prace komiBji n »  
dpprwadzi'ty do pozytywnych wyn kówf mim. OL 
swowEki jeet praekonania, toe dmęki 'tefe-lacanm 
Obu ffiron zainteresowanych, aby doj^ć jak nai- 
szy-baiej rfo porozim ienia — prace prsemaoaą sin 
sra konkretmiięjisiae tory,.

POSEŁ SNTmiLESGKI W (POZNANIU.
WiCssoraj przybj4 do .Pteianna pos&ł Raestsy 

Biiemi'eckiej wi P c fae  p. HiruBahar. Wizyta jego 
zwrjąeKma jeart z» spraw ą istioenta t. sw, Fursonge- 
Scoanisarjat, którego zmnosóure je«t adccydownme. 
Rckowaniia w  tęj sprawie toczyć się b ę lą  w W ar­
szawie, Jedndweiśrae trieiniecfci Satgeucom sacrjat 
vr Bysigossczy będŁaie jamóemiiony na wdeekoesritat, 
P. RaiKcher zaipawecza teilegorycznie, jakoby przy­
jazd! jego do Wielkopolski m iał być zjwazzay 
z  ikweatią memienka-ih matiejsa-óa aam óawydi. 
(PAT).
DELEGACJA LTGT NAR. W PARTE NECTRAD- 

NYM NA WILEŃSZCZYŹNIE.
W  czasie pobytu delegacji E g i Narodów da. 

10 wraeśmia' w© wsi Awizamoe w  .pasie meutrad- 
aymi. zebrało się kilkuset mieszkańców tych otoo/«s 
oobean przecteżawieiLŁa skargi aa gwałty iifewsfc-a 
i przodioże :.ia żądań © prsyiąaaemse petsa neuiIraL 
nego do Pobiki. W tym czaste pnzywiczćcmo awfcfei 
zJacwordowTanego przez Ltaw îaiów mieszk dca wid 
Olany, Polaka, staćąoogo w ooiiiryt pasa oeutrai- 
uego. Morderstw® dakomall partyzanci Ktewacy 
jtrż podczas bytmośa: pr/jotteiawirieli Ligi.

W  J> eżącym tygodm-u przewidywane jest dał- 
am  zwiedzanie przez praedstaw'ia.eli Ligi jxiiacc. 
aego odcinka pasa neuirafciego.

ARESZTOWANIA W ZDUŃSKIEJ WOLI.
W końcu seszVgo lygctfcun aresatowsmo M 

Zduń^iwj WwR M k a  osób, podejrzsir..ych o kenra- 
naan  Jak  się okaroje, wuęwazość arosoiawsoiycij 
to> ezlwiicowd* p., ip. S. W tej aprawie irde.w ea. 
jewał w wojewódadmię Łódalceir1., tom. K aiużjrótó 
z  rairrierrta ZarząicKu Wó wstęgo Zw. W iók ŻJtegD, 
a nai5.tępei& tow {>o3e.’ SK®erko>ws(ki w iTiiEiMter- 
j‘um. spraw  •wewmMtTJiayrh i  Miratótorjucij Spne^ie- 
<E:fwości.

Totwar/ysssam sjaaBym prajTv.ecamo. Si sosteni* 
•ptr/eprow&dzore jnafycliniąastowe śfedi5łr»«D i  ace- 
wilaai© arasrtcwa/ii będą awofaiead,

W SPRAWIE TOW. JANA ZAWIERUCHY.
To\M poseł SscaerkcwMki inter rwa! ss 

M n. s/pra^edlifwcści w aprawoo sekretarza fU4x 
Rotaydh &a .powiat latici, tuw. Jana Z«wSeruxtry, 
który prrjęszńo odi roku zziojduje. się p o i  duzooetm 
policyijiiiyBii.

Miitr:o kiłkakroini.Tfih interwencji u  odlaoiśnycto 
wźadz ma ddaoru pokeyjzego doHyvhcBte
nie ziń.tznoTio. ólirt ąpr. prayraokJ, iż twiydhmitawt 
•wyda zrjreądaemia w  ięj sprawie.

Z SADY MINISTRÓW.
Na w  dsretai 311 tonu Rsdk 19-

rastrów przyjęła wniesek parna nrttt. arorww wewo. 
c, roBszeraeaiie graixcy m, Przasnysza, projekt a- 
stawy w  praedsnćoete wabstamcp i  pr/etworów ods> 
rzngąeycli, o n a  żf.jmbwała się projektem ncweSS 
ustawy o uposażeniu wszsysttoch ^mkcijonaiyijaziów 
pcarifetwiawych, cywi2Hij"di i  ■ wciskowych ©i&z aę- 
ciŁaów i  prokuratorów.

TELEGRAMYe

Konflikt w schodni .
Rokowania paryskie

POROZUMIENTE FRANCJI, ANGLJI 
I WŁOCH OSIĄCNIĘTE.

Paryż, 21 września. — (P. A. T.). 
ilziennikł francuskie Joncszą, że między 
lordem Curzonem, Poincarem i hrabią Sfo­
rza przyszło już do porozumienia w spra­
wie zwołania konferencji weneckiej. Uznali 
oni konie: mość odbycia tej konferencji, co 
-tanowi znaczny postęp w akcji uregulowa­
nia pokniowe^o wschodniego pioblcmu.

KOMUNIKAT OFICJALNY.
Paryż, 21 września (P. A. T.). Havas.

jącry komunikat urzęJo**Y; °  ^ociztnfe 
popol. odbyli konferencję Lord Curzon, hT' 
Sforza i francuski prezes ministrów. O" 
mawiano sprawę zwołania konferenc,i z D* 
działem: A.nglji, Francji, Włoch, Japcajb 
Rtmnmji, Grecji, Jugosławii i Turcji. 
łctórej to konferencji ustalone będą w a ru tv  
ki pokoju. Następne posiedzenie odbędzie 
się v/ piątek w  południe.

KTO MA UCZESTNICZYĆ W KOfUYRENCJI 
POKOJOWEJ.

Paryż, 21 września. (P. A. T.). — Aff-ncj’a H*"
og'asza W  sprawie wczorajszej konłercn- i rasa zaznacza, że polityka Belgradu i B u k a  re s z to  
cji na temat kwestii wschodnich następu- j  w kwestji wschodniej zgadza się w z u p e ł n o ś c i
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Polityką P u ry t*  i R rym s. W  obradach lam iorro-
oei konferencji pokojowe) wezmą udział m inistro­
wie zagraniczni państw sprzymierzonych, którzy 
będą uczestniczyli conajm niej w obradach począt­
kowych, gdyż pertrak tac je  będą trw ały  długo ze 
■względu na konieczność w ypracowania nowych wa­
runków  terytorialnych, militarnych, politycznych i 
finansowych. W liczbie mocarstw, które wezmą u- 
dział w konferencji, R osja — jak  iniormoje Ha­
ra s  — nie będzie uczestniczyła, jako państwo bez­
pośrednio nie zainteresowane,
NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE GABINETU 

ANGIELSKIEGO,
Londyn, 21 września. (P. A. T,). — Wczoraj 

•  godz. 6 min. 30 po południu zwołano nadzwy­
czajne posiedzenie Rady ministrów. 0  godz, 7-ej 
wieczorem przybył Churchill., Prezydent ministrów 
przybył również do Londynu,
ROBOTNICY ANGIELSCY PRZECIW ­

KO POLITYCE LLOYD G E 0R G E ‘A. 
Londyn, 21 września. (P. A. T.). — 

W czoraj odbyła się w Londynie wielka 
manifestacja robotnicza, na której powzię­
to rezolucję, stwierdzająca, że przesilenie 
tureckie, które prowadzi Anglję do nowej 
Wojny, jest bezpośrednim wynikiem poli­
tyki Lloyd George'a. Lloyd George jest 
niebezpiecznym dla pokoju światowego.

Rezolucja domaga się natychmiasto­
wego przeprowadzenia nowych wyborów, 
aby dać sposobność położenia kresu rzą­
dom Lloyd George'a,

Londyn, 21 września. — (P. A. T.). 
Dziś przed południem Lloyd George przy­
dał na Downing S treet przedstawicieli 
związków zawodowych, celem wysłuchania 
ich zdania w kwestii Bliskiego Wschodu. 
GŁOS ROZSĄDKU ZE STRONY ANGIELSKIEJ.

Londyn, 21 września. (P A. T.). — Generał 
Townsband, który niedawno bawił w Angorze, o- 
ćwiadczył przedstawicielowi „Press Association", 
ie w razie przedłużenia okupacji Konstantynopo­
la przez mocarstwa sprzymierzone, wybuchnąć mo­
że wojna święta. Byłoby zbrodnią stwarzać z Kon­
stantynopola „nowy Gibraltar lub Suez". Mocar­
stwa muszą opuścić miasto i oddać Turkom Trację 
iż  do Marycy, Tylko wówczas Anglja spodziewać 
sic może utrzymania pokoju w Indjach. Mezopo­
tamii i Palestynie.

— P arlam ent australijsk i p rzy jął znaczną 
większością głosów decyzję Hughesa, ośw iadczają­
cą, żc A ustra lja  zdecydow ana jest bronić wolności 
cieśnin, nic chce się jednak bić dla Greków.

— „Times" ogłasza list lorda Grey'a, podkre­
ślający, ie  akcja odosobnioną rządu angielskiego 
na wschodzie stanowi dla polityki angielskiej ry- 
*yko klęski.
ST. ZJEDN. NIE BĘDĄ UCZESTNICZYĆ 

W  A K C JI W O JSK O W EJ PRZECIW  
TU RCJI.

Londyn, 21 września. — (P. A. T,). 
, Dailv Mail’ donosi z W aszyngtonu, że po 
**tatniem posiedzeniu rady gabinetowej w 
Bialvm Domu ogłoszony został komunikat 
olicjalny. według którego Stany Zjednoczo­
ne w żadnym wypadku nie wezmą udziału 
V wojskowej akcji aljantów przeciwko Tur­
kom .
POŁOŻENIE POD KONSTANTYNOPO­

LEM.
Londyn, 21 września. (P. A. T,). W ied. 

R. K. — Gen. Frederick Mouruch donosi 
do ..Daily Chronicie” z Konstantynopola: 
Kawaler ja turecka nad granicą strefy neu­

tralnej po stronie azjatyckiej Dardaneli 
umacnia się. M ustafa Kemal Pasza powo­
łał ministrów z Angory do Smyrny, gdzie 
wczoraj miało się odbyć posiedzenie w 
sprawie wojny łub pokoju. Zaniepokojenie 
ludności chrześcijańskiej w Konstantyno­
polu zwiększa się.

Generał podkreśla z naciskiem, że 
przy obecnym nastroju mahometan opróż­
nienie okolic Ismid i Czanak w chwili o- 
becnej może spowodować skutki, wobec 
których pożar Smyrny by łb y  niczem.

Wysoki komisarz angielski sir H ar­
rington ogłasza oświadczenie, w którem 
zaznacza stanowczy zamiar utrzymania 
strefy neutralnej przez Anglików aż do 
decyzji aljantów i zaznacza, że pochód 
kemalistów w tej strefie będzie uważał za 
casus belli.

0  ZWROT TR A C JI. r
Londyn, 21 września. (P. A. T.). — Do 

„Daily M ail” donoszą z Konstantynopola, 
że przedstawiciel rządu Angory oświad­
czył Harringtonowi, iż kemaliści oczekują 
ze strony mocarstw sprzymierzonych ta ­
kiej samej dozy tolerancji, z jakiej korzy­
stali Grecv, gdy bombardowali wybrzeża 
tureckie. Kemaliści m ają zdecydowany za­
miar przedostać się na tam tą stronę D arda­
neli, aby wreszcie położyć kres okrucień­
stwom, popełnianym przez Greków w sto­
sunku do tureckiej ludności Tracji. Zda­
niem przedstawiciela Angory tylko zwró­
cenie Turcji Tracji może skłonić kemałi- 
stów do zaniechania zamiaru zaatako­
wania Tracji. Kemaliści użyją broni prze­
ciwko sprzymierzonym tylko zaatakowani 
przez nich.
TURCY ODRZUCAJĄ POŚREDNICTWO 

LIGI NARODÓW.
Paryż, 21 września. — (P. A. T.). Jak  

dowiaduje się „M alin” z Genewy, delegat 
kemalistycznegc Zgromadzenia Narodowe­
go Mehmed Hil ni Bej, który  znajduje się 
obecnie w Genewie, oświadczył, że Turcy, 
pragnąc ukończył? obecny kontakt, odrzu­
cają pośrednictwo Rady Ligi Narodów, jak 
i ówmeż pośrednictwo na podstawie oświad­
czenia Wilsona i Llovd George'a z r. 1918. 

STANOW ISKO SOWIETÓW.
Berlin, 21 września. (P. A. T.). — Te- 

legraphen Compagnie., Odnośnie do donie­
sienia o rzekomych zamiarach rządu so­
wieckiego odnowienia dawnego przymierza 
rosyjsko - francuskiego na tle polityki* na 
Bliskim Wschodzie z kół tutejszej delega­
cji sowieckiej oświadczają, że rząd rosyj­
ski nie myśli o tem, aby wejść w przymie­
rze z Francją, ponieważ nie odpowiadało­
by to tendencjom rosyjskiej polityki za­
granicznej, k tó ra  odrzuca przymierze „z 
zachodnio - europejskiemi mocarstwami 
imper j aljstycznemi”.

— Donoszą z Konstantynopola, że kemaliści 
zażądali, aby wszyscy chrześcijanie ze Smyrny i 
Aid in zostali wysłani w głąb kraju.

— Jugosłowiański prezydent ministrów Pa- 
sicz przybył d. 21 b, m. przed południem do Pa­
ryża.

— Pożar w Smyrnie zniszczył zabudowania 
na przestrzeni około 250-ciu hektarów. Katedra 
francuska jest nieuszkodzona, jak również dzielni­
ca, zamieszkana przez włoskich robotników.

Z Ligi
Sprawy

a rod ów.
polskie

R e z o l u c j a  w  s p r a w i e  m n i e j s z o ­
ś c i  NA WILEŃSZCZYŹNIE ZATW IER­
DZONA PRZEZ ZGROMADZENIE LIGI.

Genewa, 21 września. —  (P. A. T . ) . |  
N ą dzisieiszem plenarnem posiedzeniu j 
Zgromadzenia Ligi Narodów delegat litów- ; 
ski Sidzikzuskas  protestował przeciwko j 
rezo1ucji komisji politycznej w sprawie 
Mniejszości w Wileńszczyźnie.

Nansen i Robert Cecil powtórnie żą­
dali wysłania do W ilna komisji ankietowej.

Delegat polski A skenazy  oponował 
przeciw temu, żądając przyjęcia rezolucji 
W nisii. W  tymże duchu przemawiał de- 
kgat szwajcarski Motta.

. Rezolucje komisji przyjęto.
W NIOSEK W  SPRAWTE G A LICJI 
W SCHODNIEJ PRZYJĘTY PRZEZ 

KO M ISJĘ POLITYCZNĄ.
» Genewa, 21 września. — (P. A. T.). 
^omisia polityczna oo załatwieniu wniosku
srouckere‘a w sprawie Gruzji przystępuje

do obrad w sprawie Galicji Wschodniej. 
Delegaci serbski i czeski opuszczają salę 
obrad. Delegat kanadyjski La Polnie w 
zastępstwie Fieldinga uzasadnia w sposób 
ogólny wniosek Fieldinga w sprawie Galicji 
W schodniej.

Delegat polski A skenazy stwierdza, 
niekompetencję Ligi w te j sprawie, wzmian­
kując jednocześnie o projekcie autonomji 
dla Galicji Week, opracowanym przez rząd 
polski, co wywołuje dodatnie wrażenie na 
członkach komisji, ujawniające się w  pola- 

> kiwaniack.
Delegat litewski Sjdzikausjtas mówi 

o rzekomych cierpieniach ludu ukraińskiego 
w Galicji i powołuje się na 87 artykuł tra ­
ktatu  wersalskiego. Askenazy zbija wystą­
pienie Sidzikauskasa, stwierdzając, że w 
sprawie Galicji Wsch. kompetentny jest 
tylko artykuł 9 traktatu  w Saint-Germain.

W niosek Fieldinga bez dalszej dysku- 
cji komisja przyjm uje przez aklamacie.

Wniosek zostanie przedłożony Zgromadze­
niu Ligi.

W ALKA O MANDATY DO RADY 
MIĘDZ. BIURA PRACY.

Genewa, 21 września, — (P. A. T.). W  
ciągu ostatnich posiedzeń Rada Ligi rozwa­
żała, k tóre państwa o wielkim przemyśle 
m ają tytuł do zasiadania z urzędu w Ra­
dzie Administracyjnej Międz. Biura Pracy.

O 8 stałych mandatów ubiegają się 
wszystkie znaczniejsze państwa. Ostra 
walka toczy sie o ósrne miejsce, o które u- 
biegają się Polska (maja.ca dotychczas 
mandat niestały z  wyboru), Ind je, Szwaj-

J« Wninfeld

— Del. jpófeMi A.-kenazy popart wniosek de 
B.rouckera w sprawie U maji, s poprawkami R. 
Ceeała.

PRZYJĘCIE PROJEKTU I)ra SOKALA.
Genewa. 20 września. (PAT). Keaniisja piąta 

obradowała na wczorajszym poisiediiesoŁiUi nad pro­
jektem polskiego delegate Sokala, -wzywającym 
toomtósję do awaloatóa handlu żywym tww&rean do 
uchwalenia zasady nie pńęjnwwainśa cudzoziemek 
<k> dtanów publicznych. Radca związkowy Adar 
złoży! w jm ta iu  rządu ssswr jcarefciego cświadcze- 
inne w t-ejj sprawie. -Pro#, Murray. dr. Pntvat i  -p. 
Dal© (AustrnaJijai) -poparte projekt Sokala. IBrojekt 
SoWia został przyjęty,

W EZW ANIE LLOYD GEORGE'A DO 
GFNEWY.

Genewa, 21 września. — (P. A. T.). W 
kolach dobrze poinformowanych słychać, 
że dziś po południu obecni w Genewie re ­
prezentanci dominiów angielskich wystoso­
wali do Lloyd Geoi ge‘a telegrafioeną proś­
bę. aby prem ier angielski przybył do Gene­
wy celem osobistego wyjaśnienia przed Li­
gą Narodów położenia wytworzonego ostat- 
niemi wypadkami na Bliskim Wschodzie,

?!!•

Berlin, 21 września. (PAT). Podczas 
dzisiejszych obrad w sprawie odszkodowań 
bonów skarbowych, kanclerz Rzeszy i pre­
zydent Banku Rzeszy referowali wobec 
przywódców partji .sprawę wyników roko­
wań z przedstawicielami Belgji, poczem 
wywiązała się dłuższa dyskusja.

T!M sofilslśs riMitł
lysis rospotez;

N»t0wiaaiia giełdy warszawskiej.
Dolary SI. Zjedn. 7620—7580.
Marki niemiecki® 5,40—5,37 
Belgia 35b—562 50.
Loasdyłi 31000—38000—34250.
(Paryż 592—60S—595. 
ite g a  232—238—236.
Szwanicarja 1460—,1445.
Wiedeń 10,50.

Rocznik Polski 1922.

carja, Szwecja i Ilolandja. W  imieniu In-
dji składał ustną deklarację lord Chelms­
ford, W  imieniu Polski składał deklarację 
Askenazy popartą memorandum rządu.

Sprawę odroczono do przesłuchania 
przedstawicieli innych państw zaintereso­
wanych.

SPRAWA GRUZJI,
Genowa. 20 września, (IPAT). W JsjeesjI szó­

stej uzasadniał Brsnckere (Belgią) swój wniosek, 
domagający się, aby zebranie wezwało radę do 
bsiozi ego śledzenia wypadków w Gruzji i w ranie 
sposobności prayczymienła się do przywrócenia 
nopnuataycih stosunków w tym kraju, będącym 
krajem d«m»Sn»tyoznyni. mającym rząd prawo wi­
ty, uznany przez państwa sprzyinieirzcn-e. Bolsze­
wicy którzy w Gruzji Zagarnęli wiadzą. wtrącali 
12.610 osób aó wdęBwaaa i wydali1 cały kraj na 
pastwę śl-rasacego teronu. Konferencja genueńska 
zażwdała już wycofania w©jk--& bolszowkik d i 7, 
Gros#. Delegat amgiehki Fisher oświadczy*. że 
Liga Narcdńw ui© może być wezwana d» akcji po­
etycznej, której prajprowadaemie wynirgclcby 
środtow. jakich Liga nie m-a_ <i;o dyspozycji. Dełe. 
gzi rządu angi-elskiiego ogranicza się do praedsta- 
■wile.uia Lidize Nairoidtów, aby miała ma- oku dobro 
bylu ludu gru®Mdciieigo.

Robert C*e»l pepiera općnję Fi-shera j oświad­
czą, że Tiezołucja, praedigtarwiixma prze® Brc-wk; ra 
byłaby wyzwaniem rosyjskiej repuiMiltó .sowieckiej.

G ed  obstewul .piray swoim w- iosku i został 
popsuty przez, dwlegetów angielskich, wobec czego 
Brauidk-eire cofnął swój pierwotny wniosek i przed. 
łożył nowy wniosek eas zmiainamt, który wreszcie 
jednomyślni© przyjęto. .Wiaiosieik ten ma następu­
jące .hnsml-einiie:

„Zgromadzenie TPgi. które r«awajajo obce’!* 
położenie Grufcji, uprasza Rade. aby śledziła * a- 
w»gę wypadki w tym kraju i przy sposobności 
środkami pokoje we mi i w myśl znsady prawa 
międzynarodowega przyczyniła się do przywróce­
nia normalnych stosunków w tym fo*aju.“

193 tablice statystyczne, obrazujące I 
Obszar i ludność, II Życie duchowe, III 

j Życie gospodarcze, IV Życie społeczne 
Polski. Z alfabetycznego spisu przedm io­
tów, omawianych w Roczniku:

S. Sady. Sanitarne stosunki, Sądy, Sejm, Se­
minar ja nauczycielskie. Serwituty likwidacja, Se­
zonowa emigracja, Sędziowie, Siarkowy kwas, S il­
niki, Skony. Śląsk Cieszyński, podział Śląsk G ór­
ny, obszar, ludność, miasta, gminy, obszary dwor­
skie, gęstość, język, plebiscyt, wyniki górnictwa, 
hutnictwa. Słońce, Słuchacze szkół wyższych, Służ­
ba folwarczna, Śmiertelność (przegląd międzyna­
rodowy) , niemowląt, dzieci i t. d.

Cena egz. broszur. Mk. 7.500, w pół- 
płótno mk. 8.200,

N ak ład  Książnicy Polskiej — Tow. 
Naucz. Szkól wyższych. W arszawa, Nowy- 
Świat 59, teł. 223-65 (Księgarnia) 147-62 
(Zarząd) 115-47 (Hurt dla księgarzy 
13/12)

Augsburg, 21 września. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu zjazdu niemieckich 
partji socjalistycznych po wysłuchaniu re­
feratu, przyjęto program współdziałania 
obu partji socjalistycznych.

KmcI* ratffln̂ rziif  \ l if'H fi ii z&Af O *

l iii*

K r o n ik a .

Dzielnica Śródmiejska. W płątefe dla. 22 ib, m. 
O; goda. 7 w lokalu dzielniej^ AJ. Jerozolimskie 6. 
c-ibędińre się posieeteięnie komitetu, dzlełuioowiego.

D zielaica pow » ił.. W  p ią tek  da. 22 trat. o g.
7 .w lokalu daiiełnśey Soiec Ć8, odbędzie się ogólne 
przedwyborcze zebranie członków. Sprawy twrdzo 
ważnie. Towarayaae, stawcie się licznie.

Dzielnica Jcr«s«timsk.. W piątek dn. 22 b. m.
o godz. 7 -w fcikalw tlzieinicy, Ghtodn* 41, odbędzie 
siię ogólne posiediseaiie komitetu dzi-etaicowego.

Dzielnica N.-Brnaae. W piątek d!n. 22 b, m.
o- -goyiz. 5 w lokalu dzielnicy,, SyroJsondi nr. 22, 
odlbędaie -sic ogólne zebranie cztonków i  syimpa- 
'tykiów. i i , i |

KM* gazowników FPS. W piątek dn. 22 but. 
o godz. 6 w fojkałui pray ul. Brukowej a r. 29, od­
będzie się ogólne zebrami© adoukó w.

Krawcy! Omijajcie Borysław z powodu ałrajfeu.

B«ez«»ść mężowie sa ulania i dckgaei t  fabryk 
metalowych w Warszawie i na Prradz*. Iteijś o  g. 
7 wieczorem w łcfcaiu Zw. rob. praorn. metailoiwe.-
go (Leszno- 53) odibędEi© się iŁadawjwzrjne- zetate- 
n:-e w! sprawie cenailooweg. Obecność wistsyiatkalcii 
qbov\'tąsko\va pod rygorom orgrrizaoyjnyin.

Związek ri-botaików rolnych. Zarząd główny
zwiąaku zawiadamia wszyslUte oddziały, że w 
trzecim kwartola pensja ©rdymn-juszy wynosić bę- 
dizii© 17,540 mik.; podwyżki dla rdbotrakówi dniów­
kowy eh -wynoszą 22%. Szcccegótewe dstmę będą 
z:.katHiiUin;'kowiaixe w okólniku.

STAN POGODY
(według Państw. Insiyiutu AleiieoiroilogteBttego).

Teanpea®tura z aj wyższa wynosala wczoraj w 
-Warszawie 14° C„ najniższa 8° C., m  ZakopainezD 
najwyższa l i 0 C., -najnJżsaa 5° C.

[Prawdopodobny przebieg pogody w  diuiiu dzi­
siejszym : iPraewiażiate pogodnie (p®«jśctowe die. 
szcz© w [Polsce północnej), cieplej, słabnące wia­
try zaohodLiiie i  póknocno-zachodinie.

Pociągi Warszaw a,—Dęblin--Lwów. iDyirekaja 
Kotei Państwowych w Warszawie podaje do wńa- 
dom-otśol, że z pow-odu1 przelmd.owy torów na dwor­
cu wschodnim- w Warszawie, poerągi oaabowe ?5r. 
-921 i 923 kcm-unikacjń bez.pcśr«iinje(j War.-*zaw»— 
Lwów przez -DębHn—-Rejowiec, odehodaące z dwor­
ca wschodir'ego w -Wiasszawwe o gada. 4rL^6 i  23,05 
i  poc. N-r. 913 Warszawa-—-Kralców przez Dębite— 
Granitoę, oid-chodżący z dworca wsdwdmi-e^o o @o«fe. 
18,00, jak równi-eż p-ociągi powrotne Nr. Nr. 904, 
914 i  922 przybywające na dworzec wachodni o g. 
6,30, 830 i 16,45. poczynając od I-go pa&Mertó- 
ka r. b, będą edebedzić i .przybywać dę Wareaawy 
na d-woraec Gdański według rozkłada naedępusją- 
cegO1: poc. INr. 921 odjazd 11,25; poc. Nr. 0E22
przyjazd- 10,55; poc. N-r. 923 odjazd 20,55; pac. 
Nr. 924 przyjazd 6,40; poc. Nr. 913 odjazd 1.7,50; 
poc. Nr. 914 przyjazd 8.36.

W Y R A D K I .
śamobój.^wa. 26-tetaia Aana Socbynówwi, 

praw■■•■sławu.’, 'która* w cetu sa-mobójczym oirula się 
suiMIinK-i-ti-rn w doani* -nr. 14 przy ul. Łuckiej. sin»T- 
ła- w oapWsiu Dzi-eciąlfcł Jezus.

— Do mieszkania- znajomej s^nojej. iBraifji 
Zidisowefeiej., wdowy, w d-oimu nr. 65 pray id. Ia . 
szaro wrayiecital doróta lakiernik, 2SJetai H ńnyk



„ R O B O T N I  K", piątek, 22 września 1922 r. nr. 2ob

OSctaŁ (Pawia nr. 34). Po drwili Ofdsfc upadł i o- 
Swfjakfciżyl. że otruł dę kwasem kantato vvym. (Po­
gotowia prziewiw.’o ti?sp>eraia w siani© ciężkim do 
Bapii'taik iDizieciąUca Jezius, gdzie ndiesdzjistoarapzy 
praytoniuosci. amerl w poczekalni anpiitala. Prejy- 
csyoa SMtabójst-wa miieusttsiłoina.

Z*jśct« w Niespodziance*-. W resilaim-acjt „Nie. 
^podaiaflitea1” pray ul. Bagatela nr. 15, wymik'a 
BjCtttefsfca między Mabsyro^auern ii rbeobere*m 
(Krucza ar. 19) ii Piotrem Hete'ba (Hr,żr> ©r. 0), 
Irtóray aftawiieli ©pór i  złorzeczyli. policjantowi, u_ 
aLu^oeoni _ pogcdaić awanturników. Na pomoc 
poffiojBintowti pośpieszył chorąży dowódWwa miasta 
Jan (Damausł^. tera aweintrauiey ra ta l! się na nie­
go. Wtedy Domański wyszedł aa ulicę przed ne- 
■taurację i w oeto alarmu dal w górę 4 strzały z 
rewolweru. Wypadiku a ludźmi mi© było. Na ar 
Jamm nadbiegli poliejaiaei będący w pdtrolu, którzy 
Bwtemtura. icaych gości odprowadzili do •komisarja.tiu.

a) Tajemnicze strzały. W dniu onegdąjszym 
ciko-o godz. 7.ej wieczcrcm we wsi Chrzinów. 
gm. ©lianie, paw. warszawskiego, w zagrodzie Jó- 
»e(fa SaeOei (bauma wyszedł do studni p 0 wodę feu- 
«a®. wlaśair eto _ sag^ody Roman AMfemtfl*. IW 
efcmiMli nabiera'aij pinaezeó wody, z aa parkanu 
pad’© 'fc.lka etraalów od których Altenman otrzy­
m aj <łw£» rumy: jed a w brauch. drugą w lewe u- 
d®. Sprawców strzałów- nikt nie widtsiai. beapo. 
órednćo po ebra&aieh zbiegli zapowi e. N razie są- 
dasono. ie  je-at to napad bandy k : zaalarmowano
«aiw;et policję powrątu wr rssawakiego, lecz po 
przwbyc u na -mliejsce wywiadowców palicyifnycti 
sfcwseśdaon®, ii o napadzie .baadyokjn tu  wogóile

niema mowy. jest So raczaj zemsta osoibista, 
twgo A'ltermana w stanie bardzo ciężkim  i  nie. 
prayŁcinraynt ladwStesttomo do tszpitata ilteieraąfckiai 
Jegus. PoLtoja prowadzi dochodzenie.

Dwie potajem ne fabryki papierosów . iRoferaafc
okspiOzyituTy urzędu śledczego przy 5-yni fcom:sarr- 
jaci© pray wdz!®l© przód. Rosłsnia i Ptesikwsfklego 
i  a*, post. IteięTskiego wykryj; potajemną fabrj&ę 
'papierosów, ualeizącą dó Izaaka KauJmaną, miesz­
czącą się w dioiiiru nr. £5© pray ul. Lusbeokiego. 
N® 'miejscu znalezione; 76 tysięcy papiertesow z 
firmą .,N'oible#sb‘“ i 38 tysięcy — Szereiszewskicgo, 
wszjBlIkre z fałszywą band«rolaj. zapas fałszywych 
©tykiiet na pod©I'ka z napisem: JDę&ue* , . jwcesasto 
1,000 fałszywych iba-mteralt. pieczątkę :na zmianę 
oeu m  pudelkach oraz kilka tysięcy gite z  etykie­
tami firmy Mzereszewikiego. W sprawie tej are­
sztowano: Majera Giajera, Towje Goldfarba i
wspoimniliaaego Kaulmaaa. Cale urządzanie fa- 

• brykii i  towary zabrania do 5-go Jaorafewrjatot ■ 8- 
; resifcciwsnych zaś pozostawiono dp dyBjpoaycjii sę. 
i 'dziogo śledczego.

— iPosteruinikoiwy 6-fgo (komisajrjaita. tPęcaak, a- 
, wśztowail na ul. Pańskiej przed domem nr. 1,16 
i Icka Sza imana ( Przyokopowa nr. 4), który niósł 88 
! paczek po 20 Sźt. papierosów ibez baaderoli. W 

związku z tem policja tegoż tomtearjatu w yScryla 
poliajieunmią fabrykę paplf/ozów1. miiesaczącą się w 
dbmu nr. 93 pi-zy ul. Pańskiej, 'w, mieszkaniu A- 
brama Kcnierwskiego. Na miejscu znatezioBiO 10 
felg. łytuBKu. 8140 szt. papierosów, 3000 gilz, 2 
pary specjalnych nożyczek do tyt^uaiai i  onastsyiakę 
do papierosów.

Z sądów.
Skazanie dwuch „kosiarzy"' za rozbicie 
skarbca w  domu Bankowym  W. Landau.

W sprawie o lbrzym ie j  kradzieży, do­
konanej przed dwoma laty za pomocą pod­
kopu w skarbcu Domu Bankowego Wil­
helm Landau, Sąd Okre.gowy pod prze­
wodnictwem w ic e -prezesa Gumińskiego — 
wydał wczoraj wyrok na dwuch głośnych 
w świecie złodziejskim „kasiarzy", którzy 
po długotrwałym śledztwie przyznali się 
do winy. Sąd skazał 37-latniego Stanisła­
wa Cwila i 4S-lefeiiego Karola Huberta 

: Krygiera na 6 lat więzienia, a po zastoso- 
i waniu dekretu o amnestji i zaliczeniu wię- 
) zienia prewencyjnego na 2 lata więzienia 

każdego.

Teatr i muzyka.
Opera. Dais ..Aida'1.
T eatr Rozmait«śei. Dais, .iiubtekatarka**.
Teatr Pelski. Dziś „I>jabel“.
T ea tr im . B«{pf*lsw9k'eję». Drań „U rw is",

Teatr Mały. Dalś .-Syn Cassnowy".
Teatr Reduta. Dziś „Fircyk w zalotaeh‘* (ce­

ny doi petowy zniżonej.
Teatr Nowości. Dziś „Królowa Tanga”'.
Teatr Kbmedja. Dziś „Nawróceoie jotraf".
Teatr Nowy. Dziś „Odantcdzony A dcU ri

Koncert muzyki ffa ciivkiej w konserw''Joj-juin
odbędzie się da, 26 września b. r . o gortt. 8.ej w,, 
urządzony A m arem  Heleny Krz-yżanonskic.i, pia. 
nyikI-kompozytoridi. z udawałem ftp. rcmle-Wil- 
gockiej i I. Khpezyitskiej. Miejsca sarezerwowwnw 
d» aiabyicia w kslegarai Gabethnera i  [Wolffa, kasa 
jh»w®, ul. Si©nfcl«wj(s»,

POKWITOWANIA.
Na Cenłr. Fundusz M yb°rczy P . P . St

Pracownicy szpitala P. C. K. w li "anowkzacłt: 
1) Sugndmiik Filip tak. 300. Jabkó-ra: Józef mik. 
3D0. Bajer Józef mk. 800. Giywaczewild Bron . 
stew «;k. 300. Lutowiez Wacław u:k. 300. Smolik 
Teodior mk. 300. Antonów- Aleksaader mk. 300. 
Zyhayloi Bazyli mk; 300.

. Podług lisly składkowej No. 274. zebrane w 
Lipni© od praktykanlów Wydziału ilechaufczoego 
koilejoweg©: .Porulbwaki, Józd mk. 100. Rudni
A n te t  mk. 100. Gurczeńsfci mk. 100. Rajikowski 
K. link. 200. Pałania Zyguiunt mk. 100. Mejer 
Jam mk 200 GrucBeński T. mik. 100. Gcc Antoni 
mik 200 Hajnowski mk. 100. Rtókowfiki Jan mk. 
aX)’., Caaraeoki SUdzn mk. 100. Sadowski Steni. 
staw mk. 200.

Paita jasienne 
P a l t a  s l i s i s w a

ęliaxy wjtbóp. flajnś^s*® cen y
tylko

u W .  M 1 E S 1 A L S K I E G O
F o ł j a a  S 2 .

1. VOGTMAN Jc rzv  - Ludwik, urodzony w- W arszawie da. 28 m aja 1908 r. syn Ludw ika - 
J ttlju sza  (2 imion) i A ntoniny - W alentyny (2 imion) z domu Saw ary, małżonków Yogtman, uczeń 
gim»azjum im. R cia w W arszawie.

2. GROSGLIK Cecylja, urodzona we wsi Michałowie pow. Błońskiego dnia 4 lipca 1878 r„  
cerka Ju ljusza  i Doroty z Pacanow skich małżonków Gliksman, lite ra tka  w W arszawie.

3 TABAKA W ładysław , urodzony we wsi P icóki Zarębskie pow. Błońskiego dnia 30 listo- 
p?.na 1887 roku, syn W alentego i W aierji z Motylewskich małżonków Tabaka, rym arz w W arszawie,

4 a) BUC A leksander urodzony w Hołobli z. Siedleckiej dnia 28 m arca 1852 r., syn S tan i­
sław a i M ałgorzaty z Buhajów małżonków Buc, wyrobnik w W arszawie, oraz jego dzieci:

x  d łu g o le tn i ą  p r a k t y k ą  p o s z u k iw a n i  od zarąz
do maszyn Remington 1 (Jndervood.

Oferty: biuro ogłoszeń Teofil Pietraszek, Marszał­
kowska 115, dla „Esgo”.

Małgorzaty 
b) Eleonorleonora - K azim iera {2 imion) urodzona w W arszawie da. 11 lutego 1891 r,, bez za­

jęcia w W arszawie
c) Franciszek, urodzony w W arszaw ie dn 16 w rześnia 1893 r., tkacz nauczyciel szkoły 

w łókienniczej w Łodzi. .
d) P iotr - A leksander urodzony w W arszaw ie, dn. 21 listopada 1883 r., rzeźbiarz w W ar­

szawie
5. BADOW ER Leonard, urodzony w Sannikach pow. Gostyńskiego, dn. 6 listopada 1870 r., 

syn Antoniego i M arji z domu Szef. małżonków Badower, elektrotechnik w W arszawie.
6. MAZUREK Zofja, urodzona w W arszaw ie dn. 26 kw ietnia 1892 r., córka A nastazego

t Anny z G ardeckich małżonków M azurek, b iuralistka w W arszawie.
7. BICZYSKO Kazim ierz - W ładysław  (2 imion), urodzony w W arszawie, dn. 3 m arca 1871 

roku, sya Augusta i Alarjanr-y z Szkudłarków  małżonkńw Biczysko, urzędnik państw, w  W arszawie.
8. BUREK Jan , urodzony w Stojedowie z. Siedleckiej dn. 30 kw ietnia 1887 r., syn S tan isła­

wa i A nny z domu S trch ira  małżonków Burek, stolarz w W arszawie.
9. a) FETEROW SK I W łodzim ierz - Tadeusz (2 imion) urodzony w maj. K osicie z. Gro-

dzieńskiej, syn M ichała - Ignacego (2 imion) i Stef an ji - W incentyny (2 imion) z  B itnerńw m ał- 
żonków Feterowskich, student, oraz b ra t jego: ...................

b) Mieczysław, urodzony w maj. Podoi z. G rodzieńskiej dn. 28 października 1899 roku, 
student w W arszawie. . .

10. KOZIEŁ M ieczysław - Ignacy (2 imion), urodzony w Bolesławowie z. Radom skiej dn. 17 
listopada 1900 r., syn W alentego i M arjanny z D uraczyńskich m ałżonków  Kozieł, bez zajęcia
w W arszawie. . .

11. BAL AS K arol - R.-Jał (2 imion), urodzony w W arszawm  dn. 24 października 1882 r., syn
Jakóba  i M arji z Flejszerów , małżonków Balas sekretarz szpitala wolskiego w  W arszawie. ^

12. KOHL A leksander, urodzony w Przem yślanach, dn. 20 stycznia 1891 r., syn Izydora i  J ó ­
zefiny z domu Raab, małżotików Kolii, urzędnik pryw atny w  W arszawie.

1.3. KAUFM AN Leon, urodzony we wsi Pawłowo z. Płockiej dn. 8 czerwca 1872 r., syn  Arona* 
Moszka i H indy z K irsztejnów , małżonków K auim an, artysta  - m alarz w Paryżu. ^

14. GRZYB Tomasz, urodzony we wsi W aw rzeńczyce z. K ieleckiej dn, 17 listopada « t., sya 
M arcina i K atarzyny  z Kryżów, poczty!jon w W arszawie, 
w nieśli pr&śby o zezwolenie na zm ianę nazwisk, a to:

1. Vogtman Je rzy  - Ludwik na  nazw isko (,Michorowski“.
G rosglik Cecylja .. >. „M arion . _
T abaka W ładysław  .. ■> „Tabadziński .
a)- Buc A leksander „ .Boczewski .
b) Buc Eleonora - Kazim iera „ „ „Boczcwska .
c) Buc Franciszek << .. .B o czew sk i.
d) Buc P iotr - A leksander „ „ .Boczewski .
Badower Leonard „ u „Barewski .
M azurek Zofja ............................M azurkiewicz .
Biczysko K azimierz - W ładysław  „ „ „Bieczysko^.
Burek Jan     ._
a) Feterow ski W łodzim ierz-Tadeusz „ „  „Federow ski .
b) Feterowski M iecrysław  „ „ „Fedorow ski .
K ozieł M ieczysław - Ignacy (2 im.) „ ,, „Pośpiech . ^
Balas K arol R afał (2 im.) » . Sokciewskll .
Kohl A leksander „ „Kielski .
Kaufman Leon „ .. „K am ir . ^
Grzyb Tomasz „ » „Grzybicki .

K om isariat R ządu na m. st. W arszawę podaje powyższe prośby do powszechnej wiadomości 
nadmienieniem, że w myśl art. 4 Ustawy z dnia 24 października 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88. p. 

*t/8) woIkc/ przeciw  ich uwzględnieniu zgłosić do M inisterjum Spraw  \ /  ewnęlrznych zarzutv, które 
podać należy do K om isarpt-i R^ądu na m. st. W arszawą w przeciągu dni 90 od duia mm eiszego 
ogłoszenia w  „M onitorze Polskim". _____

P anow ie!

Ot. 1 BtllM
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

G a b i n e t J ^ W A .
z pracownią zębów sztucznych 
I r e n y  K o w a ls k ie j  5S  Ż e l a z ­
n a  5 8 .  Tel. 267-11. Codz. 4—7.

Jeśli chcecie uniknąć nieszczęścia z a r a *  
ian iffi s i ą  c N r a b a m l  w a n e i- y c z n e m i ,
niszczącemi doszczętnie organizm ludzki, 

ió używajcie tylko M. Drehera prezerwatywy gumowe i pęcherzowe, 
rzeczywiście bez zawodu w użyciu, tylko w solidnej firmie optycz­
nej. Ceny najniższfe. M .  B r© I i© s ?  1 1 4 ,  M a r i s a a i l t o w -  

8 k a  róg Złotej.

Fiii się li Filii
ze zarząd cm entarza Powązkowskiego podniósł ceną o 10C£ i wyżej 
na karawany i kupno ziemi na Powązkach.

Wobec tak  wygórowanej ceny zmuszony jestem obniżyć ceny 
karawanów, a mianowicie p a r a k o n n y  a d  6 ,0 0 0  m k .

jak również
trumny dla dorosłych o d  1 0 ,0 0 0  m k . ze względu tego, że jestem  
majstrem fachu stolarskiego, utrzymuję uczni, którzy robią o 50* 
taniej.

Niezależnie od tego udzielam wszelkiej informacji co do za 
łatwiania pogrzebów, przewiezienia zwłok w kraju i za granicą.

Z a k ł a d y  ! F © s f s * 2 E ® f o a w e

IW. Majewskiego
Wolska 34, tel. 89-81. P raga — Floriańska 12, 

tel. 188-77 i Wolska 105 m. 30.

2 .
3.
4.

5
6.
7.
S.
9.

10.
1 1 .
12.
13.
14.

U zjw aiB j w szystk isb  p r a w n ik ó wbandiovycb i biurowych
m. W arszawy do  natychm iastow ego  spraw dzenia we w ła­
ściwych o b w o d a c h  w yborczych, czy są um ieszczeni w sp i­
sie wyborców. W razie pom inięcia  kogokolw iek w spisie , 
należy jna tychm iast złożyć a * e k i« a « ? a c ję . W szelkich 
inform acji w spraw ach wyborczych udziela S ek re ta rja t n a ­
szego Związku (Zielna 25). _

KaicSy ps^acatsnik h a n d lo w y  i b iu row y  
w in ien  d o p iln o w a ć  sw e g o  p ra w a  w y b o rczeg o  

Kie w oln o  n ik om u  z m a r n o w a ć  a n i j e d ­
n eg o  g ło su  p ra co w n  c z c g a l

Z srziś  Oddztaln W a r n a n f r io  
Zw. Zaw! Pras. M l .  i lia r , w Po’sGe.

Najtrwalsze żarówki. 
Najwyższ? o sz c z ę d n o ść  prądu

S p r z s td a ś  w SK iądEie. 

S ^2 5 8 ® ^f® 8 ra i5 S aK S B e8 B B B B B i

Dr. F. B O S IT O m
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

SiTA, C.Brewda
SA iodow a II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55.
■BBE3!QVMGHHHS9BraBBiKnBn
l i a m Z E f t l i l  U K S M t.

KTA E A T T
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

mejstticihr i e ia .n sfc ic h

M . C W E J K O
Z ł o t a  2 5  im . 1 2 ,  i e ! -  1 8 , - 8 5 .

JD fliinŚf! Zim0 nadchodzi, po- 
ii łi l  Ł ii U j  L - lecarny gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.
rhnrnhu  weneryczne. Rzeżączkę 
Lulli Oil I leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— l 
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

I WiEitGPOii.
ciu. Książkę powyższą wysyła za 
poprzedniem  nadesłaniem  500 
mp. iub za zaliczką 640 mp. „No- 
vitas* Poznań, Fr. Ratajczaka 38.

UłnlratcuDk może poinfo™ ®’ 
ItlBllSlWk'n wać o miejscu po­
bytu iub zgonie LUDWIKA LE­
CHA (herbu Dołęga) lat 34, ra­
czy łaskawie zgłosić się listow­
nie do adm inistracji Robotnika" 
pod „Zatroskana wygnanka żo­
na".
Klni czystoskórny i chemiknlje 
tllCi najtaniej sprzedaje Poznań­
ski. Marszałkowska 72.
Uj,«ln.?U żelaznych I miedzią 
EMHIuIł j nvch poszukuje Biuro 
Techniczne inż. M. Rotsteina. Ga- 
lerja Luks. 61, zgłaszać się w go­
dzinach 5—6 po poi. ____
4 38 tysięcy reglan męski mod- 
IJa ny nienoszony na futrze 
Widok 2—7 trzecia—siódm a.

praw­
nych i podatk., reda­

guje prośby i apelacje Praga — 
Białostocka 4 (przy Targowej). 
Od 4-ej do 8-ej wiecz._________

PrzRDisywenii maitsze, wpraw­
nym kaligraficznym charakterem  
przyjmuję na dom od 9—5 p. p. 
Oferty Brzozowa 2—3C.

Lliir
kupuję.
136-95.

zużyty, gazety, księgi 
kopjaty. Książki różne 
Sienna 22 — 26, telefon

P i t M i i a  do odebrania Gró­
jecka 5—33.

teysKtis lai!!
fltwsiMi firn

KłftGAZYN
Konfekcji Dam skiej 

i T ryko taży

J . Chęciński
P o z n a ń sk a  Nr. 21,

Telef. 139-86.
P o le c a  d u ży  w y b ó r  od  

n a jsk r a m n ie jsz y c h  
d e  n a jw y k w in tn iej­

sz y c h !
S łu ż k i  od mk. 3.000
S uknie w e łn . „ 5.50 >
S w etry  „ 10.50ti
R e f o r m y  .  1-200
P oń czn ch y  „ 750
R ęk a w iczk i „ 1.500
K oszu le  „ 2.590
Kom binacje ., 3.300

W yroby w ła s n e .
Oraz przyjmuję wszelkie zamó­
wienia z materjałów własnych 

i powierzonych.

IIH339 Ili M
Na nadchodzący sezon jesien­
ny i zimowy po cenach zni­

żonych poleca

P a l t a
fokowe, pluszowe, zamszowe 
na adam aszku, z kołnierza­
mi futrze nemi. Duży wybór 
welurawych od 35.000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000

Suknie
W ełniane
Trykotowe
Markizetowe

'o d  10.009 mk. 
„ 4.500 „
., 1O.C00 .

B i u z k i
od 2.600 mk.

Br. UNK1EUICZ
HOŻA S 4 |m . 2 . T a i .  121-71.

artystyczne z fotagrafji 
od 3u00 mk. Zjedno­

czeni portreciści. Złota 16.

2 OH! T i m ęskie jesienne, mo- 
I łlL ln dne po 40 tys. mk., 

2 garnitury m aryrarkow e męskie 
po 35 tysięcy, palto na futrze, 
reglan, najm odniejsze—95 tysię­
cy. Sprzedam zaraz. Złota 34— 
20. Handlarze wyłączeni.

Przyjmuję heblowa­
nie, rznięcie. Heb­

larka 25 cali. towarowa 30.

D r .  Z o f j a  R o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  N i  2 « , te­

lefon 99-29, od 3—5.

M DJTYI 7C9V sztuczne bez 
M l i !  U J !  podniebienia 

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak. 
Leszno 36. Telefon 274*49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
m ieszkania 26.UBiESMCIE SIE 81 PM !
pierwszorzędnego krawca. Ży* 
czący podają adresy swoje: Po­
czta główna, skrzynka pocztowa 
23.________ _________________ _

kartę bezterminowego 
urlopowania wydana 

przez P.K.li. 21 p.p. na Imię Fe' 
iksa Smosarskiego.

dokumenty na imi<
K. Konarzewsk'ego- 

Upraszam zwrócić za nagrodą &° 
firmy Robert Ziegler, fręback* 
lO _________________________ ____Zgon snu ds:“.,?,“?rw,kri.
szawskiego L  10907 na Imię Szef 
cm ana Arona Muranowska 12m.®

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl- Red. odtooTtiedrialny Jerzy de Nisa», Wydawca: Rada Nacz, P. P. 8. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7«


